
E. Gierek spotkał się 
z dyplomatami

przed rozpoczęciem uroczystego 
koncertu z okazji rocznicy Odro­
dzenia Polski — E. Gierek, H. Ja- 
hłoński. P- Jaroszewicz i inni 
członkowie najwyższych władz 
spotkali się w PKiN z korpusem 
dyplomu ty cznym.

Najlepsze życzenia z okazji świę­
ta narodowego Polskiej Rzeczypo- 
spolitej Ludowej złożył dziekan r 
korpusu dyplomatycznego, amba­
sador Brazylii — Alfredo Teixeira 
yalladao.

Obchody Lipcowego Święta w Poznaniu

• Dekoracja odznaczeniami państwowymi
• Złożenie wieńców na Cytadeli

Cały kraj radośnie obchodzi dzisiaj 28 rocznicę powstania 
Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego i wydania 
Manifestu, który wówczas, w 1944 roku, wytyczył kierunek 
rozwoju przyszłej Polski, istniejącej wtedy tylko na małym 
skrawku wyzwolonej ziemi.

Wczoraj w Poznaniu i w dziesiątkach miejscowości Wiel­
kopolski odbyły się okolicznościowe uroczystości dla uczcze­
nia tych historycznych chwil. Składano wieńce pod pomni­
kami bohaterów, oddawano do użytku różne obiekty, służą­
ce społecznemu dobru.
Wczoraj w południe odbyła 

się w Poznaniu dekoracja naj­
bardziej zasłużonych obywate­
li odznaczeniami państwowy­
mi, odznakami Za Zasługi w 
Rozwoju Województwa Poz­
nańskiego i Honorowymi Od­
znakami Poznania.

W obecności władz woje­
wódzkiej instancji partyjnej, 
przewodniczący Prezydiów:

Zlotowy dzień — manifestacja w Polichnie

Młodzież uczciła pamięć 
swych bohaterskich ojców

Przed Pomnikiem Czynu 
Partyzanckiego w Polichnie 
koło Piotrkowa — w miejscu 
walki stoczonej z okupantem 
hitlerowskim przez pierwszy 
oddział zbrojny Gwardii Ludo 
wej im. Stefana Czarnieckiego 
dowodzony przez Franciszka 
Zubrzyckiego „Małego Fran­
ka” — odbyła się manifestacja 
młodzieży. Razem z 5,5 tysięcz 
ną rzeszą uczestników Zlotu 
Młodych Przodowników Pracy 
i Nauki wzięli w niej udział za 
służeni działacze robotniczy 
uczestnicy walk z faszyzmem 
hitlerowskim. Byli działacze 
PPR oraz ZWM i ZMP. Obecni 
są gospodarze Łodzi i woje­
wództwa, a także goście mło­
dzieży polskiej — delegacje za 
graniczne na Zlot.

WRN — Franciszek Szczerbal 
■ Rady Narodowej Poznania 
Stanisław Cozaś dokonali ak­
tu dekoracji.

Krzyże Oficerskie Orderu Odro­
dzenia Polski otrzymali: Wiktor 
Jankowski i Józef Krzyżaniak, a 
Krzyże Kawalerskie Orderu Odro­
dzenia Polski — Andrzej Czajka, 
Edmund Dukat, Augustyn Hugo, 
Jan Gafszczyński, Stanisław Jac­
ków, Wojciech Jakubowski, Ed­

go rozwoju gospodarczego i 
kulturalnego Polski Ludowej.

Drugą częścią uroczystości w 
Polichnie było wielkie widowi 
sko estradowo-plenerowe pod 
nazwą „Ballada o nich i o 
nas”, które odbywało się w po 
bliżu Pomnika Czynu Party­
zanckiego. Ukazało ono w ar­
tystycznej formie historię par 
tyzanckich i żołnierskich walk 
ludu polskiego o wyzwolenie 
narodowe i społeczne, podkre­
ślając wiodącą w tych wal­
kach rolę komunistów pol­
skich i ich zbrojnego ramienia 
— GL i AL, nawiązało do 30 
rocznicy PPR — przypomina­
jąc, że Ziemia Łódzka zapisa­
ła chlubne karty w historii 
zmagań narodu z hitlerow­
skim faszyzmem. (PAP) 

mund Jankowski, Tadeusz Janko­
wski, Stefania Krzyżaniak, Stani­
sław Mueller, Jerzy Otwinowski, 
Sobiesław Paczkowski, Janusz Pa- 
trzykont, Zofia Peksa, Tadeusz Pie 
trzak, Leopold Rosiński, Lech Smo 
czyński, Antoni Sołecki, Helena 
Smiegielska, Władysław Twardosz, 
Jan Wąsows-ń, Maksymilian Witt, 
Andrzej Zielaskowski, Romuald 
Zysnarski. Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski odzna­
czona została również wieloletnia 
dziennikarka „Głosu Wielkopolskie 
go” — red. Anna Siekierska.

Ponadto 8 osób otrzymało Złote 
Krzyże Zasługi, a 10 — Srebrne.

W imieniu odznaczonych 
przemawiał rektor Politechni­
ki Poznańskiej, prof. dr Wik­
tor Jankowski, a gratulacje im 
złożył w imieniu władz i wła­
snym, dziękując za ofiarna ora 
cę — I sekretarz KW PZPR 
Jerzy Zasada.

*

Z okazji Święta Odrodzenia 
Rada Państwa nadała odzna­
czenia państwowe przodują­
cym pracownikom PKP okrę­
gu poznańskiego.

Krzyże Kawalerskie Orderu Od­
rodzenia Polski otrzymali Feliks 
Stawicki — Komendant Okręgowy 
Służby Ochrony Kolei i Marian 
Stranz — maszynista Lokomotywo 
wni Poznań — Franowo. 6 zasłu­
żonym pracownikom OKP wręczo­
no Złote, a 5 — Srebrne Krzyże 
Zasługi.

*

W piątek, w godzinach po­
południowych, delegacje KW 
PZPR. WK ZSL, WK SD, WK 
FJN oraz władz miasta i wo­
jewództwa, organizacji polity­
cznych, społecznych i zawodo- 
dowych złożyły wieńce pod 
Pomnikiem Bohaterów i Pom­
nikiem PPR na Cytadeli. W 
uroczystościach udział wzięli 
również słuchacze Wyższej 
Szkoły Oficerskiej Wojsk Pan 
cernych oraz kompania hono­
rowa i orkiestra WP. (br)

Czytelnikom i Przyjaciołom 
serdeczne życzenia 

z okazji Święta N arodowego
składa

„GŁOS WIELKOPOLSKI"

W waszej pracy i w waszych 
sercach zachowajcie ambitny i 
wspaniały dorobek poprzedza­
jących was pokoleń — powie­
dział w czasie uroczystości I se 
kretarz KW PZPR w Łodzi Je 
rzy Muszyński — od was, mło­
dego pokolenia Polski socjali­
stycznej. ojczyzna oczekuje nie 
niniejszego patriotyzmu, odda­
nia i »fiarności. Przejmując 
ten piękny i bogaty dorobek 
swych poprzedników, umac­
niajcie ich dzieło, wzbogaca­
jąc je twórczą pracą na każ­
dym stanowisku Rzetelna Dra 
ea, uporczywe zdobywanie wie 
dzy i umiejętności zawodo­
wych to najważniejsze zadania 
stojące przed wami obecnie i 
w przyszłości — to jednocześnie 
Ważny element wszechstronne

Uwaga, Czytelnicy! 
Jutro, 23 go lipca, 

,.GŁOS“ 
ukazuje się 

jak w każdą niedziele

dzie na skraju zatoki niżowej. 
Nachmurzenie niewielkie i umiar- 
k°Wane, miejscami w godz. popo- 
Ldniowych burza. Temp. max. 26 

ha południowym — wschodzie 
d° 29 st- i 32 st. w głębi kraju, 
tylko nad samym morzem 20 do 22 

"Wiatry słabe przeważnie 
Wschodnie.

Odznaczenia w Belwederze

Tym, którzy dali Ojczyźnie najwięcej
Wczoraj — w przededniu Święta Odrodzenia — odbyła się 

w Belwederze uroczystość dekoracji 100-osobowej grupy naj­
bardziej zasłużonych robotników, rolników, weteranów ru­
chu robotniczego, profesorów wyższych uczelni, nauczycieli, 
twórców, przedstawicieli różnych środowisk i zawodów od­
znaczeniami państwowymi. 14 z nich wyróżnionych zostało 
najwyższym odznaczeniem państwowym PRL — Orderem 
Budowniczych Polski Ludowej.
Na uroczystość przybyli: Ed 

ward Gierek, Henryk Jabłoń­
ski, Piotr Jaroszewicz, Stani­
sław Gucwa, Janusz Groszko- 
wski, członkowie i zastępcy 
członków Biura Politycznego 
KC PZPR, sekretarze i człon­
kowie Sekretariatu KC.

Witając wszystkich obecnych 
na uroczystości Henryk Jabłoń 
ski stwierdził, że jest ona ma­
nifestacją naszego stosunku do 
pracy ludzkiej, która stanowi 
główne źródło sukcesów i naj­
większe bogactwo Ojczvzny.

Nie ulega jednak wątpliwo­
ści — powiedział dalej H. Ja­
błoński — że ciągle jeszcze nie 
wykorzystujemy w pełni wszy 
stkich możliwości tkwiących 
w patriotycznej postawie ludzi 
pracy — żarówno dla pomna­
żania ich własnego dobra jak 
i pełniejszego rozwoju naszej 
sospodarki i kultury, dla u- 
mocnienia siły naszego pań­
stwa. Konieczne jest więc roz 
wijanie ideowego zaangażowa 
nia wszystkich obywateli na­
szego kraju w realizację na­
szych wspólnych celów, po­
trzebny jest kult ofiarnej pra­
cy

Stąd też — tak wielka rola 
przodowników w trudzie dla 

Ojczyzny, rola rzetelnie ocenia 
nego i społecznie uznanego 
przykładu dobrej roboty. Nie­
możliwe byłoby wymienianie 
zasług wszystkich was. Poz- 
wólcie jednak, że zatrzymam 
na chwilę waszą uwagę dla 
tych, którzy otrzymują najwyż 
sze wyróżnienie: Order Budo­
wniczych Polski Ludowej. Są 
wśród nich zasłużeni weterani 
ruchu robotniczego, bojowi 
działacze partii, która rozbiła 
kajdany gnębionego narodu, 
która była głównym architek­
tem wolnego, ludowego pań­
stwa, która wykuła drogę w ja 
sną socjalistyczną przyszłość.

Są wśród nich ci, co walczy­
li o polskość na ziemiach naj­
dłużej pozostających w obcej 
niewoli. Ich płomienna wiara 
w naród, w perspektywę wyz­
wolenia wbrew wszelkim prze 
ciwnościom losu, dziś zwłasz­
cza gdy już żadne państwo na 
świecie nie kwestionuje słusz­
nych naszych granic, szczegól­
nie godna była podkreślenia w 
tym uroczystym dniu.

Są wreszcie wśród nich ci, 
którzy trudem swoich mózgów 
i rak. zrujnowane, ale przywró 
cone Macierzy ziemie zwąnsno- 
darowywali i siłą swej pracy i 

swego serdecznego uczucia 
wcielali je jako nierozłączną 
organiczną część składową w 
całość Rzeczypospolitej.

Wręczając im najwyższe od­
znaczenia, składamy — po­
przez nich — hołd wszystkim 
bohaterom walki j pracy, wszy 
stkim ludziom pracy w na­
szym kraju, którzy gorliwym 
wykonywaniem swych obowiąz 
ków służą narodowi i państwu, 
żyjącym i przyszłym pokole­
niom Polaków.

Aktu dekoracji dokonali: Ed 
ward Gierek, Henryk Jabłoń­
ski i Piotr Jaroszewicz. W 
pierwszej kolejności wręczyli 
oni odznaczenia Budowniczym 
Polski Ludowej (listę odzna­
czonych podajemy niżej).

W imieniu odznaczonych za 
wysokie wyróżnienie podzięko 
wał prof. Romuald Ceberto- 
wicz, Budowniczy Polski Ludo 
wej. Złożył on zapewnienie dal 
szej ofiarnej pracy dla dobra 
naszej ludowej ojczyzny.

W czasie spotkania w salach 
Belwederu gratulacje odznaczo 
nym przekazał Edward Gierek.

Chcieliśmy tymi odznacze­
niami wyrazić wam drodzy 
przyjaciele — powiedział I se­
kretarz KC — naszą serdecz­
ną wdzięczność za to. co w cią 
gu tych 28 lat uczyniliście dla 
Ojczyzny, dla narodu polskiego.

ORDER BUDOWNICZYCH 
POLSKI LUDOWEJ otrzyma­
li:

Romuald Cebertowicz — 

emerytowany profesor, inży­
nier, Gdańsk;

Felicja Fornalska — dzia­
łaczka ruchu robotniczego, ren 
cistka — Warszawa;

Henryk Jaroszyk — nauczy­
ciel, rencista — Koszalin;

Jan Klecha — zastępca kie­
rownika wydziału rolnego KC 
PZPR;

Franciszek Łęczycki — dzia­
łacz ruchu robotniczego, ren­
cista — Warszawa:

Stefan Misiaszek — prze­
wodniczący Centralnej Komi_ 
sji Kontroli Partyjnej;

Teodor Musioł — profesor 
nadzwyczajny, kier. Katedry 
Pedagogiki w Opolu;

Edmund Jan Osmańczyk — 
dziennikarz, publicysta — War 
szawa;

Władysław Postolski — ślu­
sarz w fabryce wagonów „Pa- 
fawag” we Wrocławiu;

Lech Wierusz — doktor me­
dycyny, dyr. sanatorium reha­
bilitacyjno - ortopedycznego 
dla dzieci w Świebodzinie, 
woj. zielonogórskie;

Grzegorz Wojciechowski — 
działacz ruchu robotniczego, 
rencista — Warszawa;

Wiktor Zyzik — technik — 
hutnik, zast. kier, wydziału w 
hucie „Pokój” w Rudzie Śląs­
kiej:

Piotr Zaremba -- profesor 
zwyczajny, dyr. Instytutu Ur­
banistyki i Planowania prze-

Dokończenie na str. 2

Polsko-japoński komitet
W związku z rozwojem handlu 

polsko-japońskiego przy Polskiej 
Izbie Handlu Zagranicznego utwo 
rzono komitet polsko-japoński, 
którego zadaniem będzie rozwija­
nie kontaktów handlowych i prze 
myślowych między obu krajami. 
Przewodniczącym komitetu został 
Leonard Lachowski.

Pociągi do Jugosławii
Przedsiębiorstwo Handlu Zagra­

nicznego Ko’mex zawarło umowę 
z dyrekcja kolei jugosłowiańskich 
na dostawę w 1S74 r. do Jugosła­
wii 15 sztuk 4-wagonowych pocią­
gów elektrycznych. Jest to już 
druga partia tego typu nociagów 
sprzedanych do Jugosławii.

EFONEM
UDp-W: Wr^t/j/)NEM£AP

pap

Aprobata porozumień
Komisja Spraw Zagranicznych 

Senatu USA jednomyślnie zaapro­
bowała w czwartek oba porozumie 
nia w sprawie ograniczenia zbro­
jeń podpisane przez prezy­
denta Nixona i przywódców ra­
dzieckich w Moskwie. W przy- 
szł- m tygodniu porozumienia zo­
staną ratyfikowane przez Senat, a 
następnie przez Izhę Reprezentan­
tów.

Tajfun na Filipinach
Prasa filipińska poinformowała, 

że liczba śmiertelnych ofiar po 
przejściu nad Fi'ininami tajfunów 
..Rita” i „Suzan” wzrosła do 152. 
Nie jest to jednakże bilans osta­
teczny. W środkowym rejonie wy­
spy Luzon 125 tysięcy rodzin znaj- 
duie sie bez dacb>> nad Kłowa, nod 
czas gdy w Manili 15 tysięcy ro­
dzin musiało opuścić swe domy, 
zacożone powodzią.

wwwwwwwwww



Odznaczenia w Belwederze
Dokończenie ze str. 1 

strzennego Politechniki Szcze­
cińskiej; ,

Maria Zientara - Malewska 
■— poetka — Olsztyn;

ORDER SZTANDARU PRACY 
I KLASY

Czesław Centkiewicz, Mie­
czysław Goetz — strugacz w 
Zakładach Przemysłu Metalo­
wego „H. Cegielski” w Pozna­
niu; Józef Kubica, Bolesław 
Mierzejewski;

ORDER SZTANDARU PRACY 
II KLASY

Jan Gaczyński, Bronisław 
Juzków, Feliks Kaczmarek,

Obchody Święta 
Lipcowego za granicą
Z polskich placów budów w 

NRD napływają informacje o 
przekazywaniu przez nasze za 
łogi w przededniu 22 Lipca o- 
biektów produkcyjnych i so­
cjalnych w Ruebeland, w gó­
rach Harzu gdzie znajdują się 
bogate złoża wapnia. Polskie 
załogi zbudowały piece, które 
wkrótce przekazane zostaną do 
eksploatacji. Nasze załogi cie­
szące się szacunkiem j sympa­
tią miejscowych władz i spo­
łeczeństwa organizują wiele u- 
roczystości z udziałem niemie­
ckich współtowarzyszy pracy. 
M. in. Święto Odroodzenia Pol­
ski zorganizowano w Ilmenau 
k. Erfurtu.

Obchody święta 22 Lipca od 
bywają się w całej NRD. Pra­
sa, radio i tv publikują wiele 
materiałów poświęconych na­
szemu krajowi. Mieszkańcy 
NRD uczcili też pamięć Pola­
ków poległych w walkach z hi
tleryzmem. Społeczeństwo
Prenzlau złożyło hołd żonie- 
rzom polskim spoczywającym 
na miejscowym cmentarzu. W 
uroczystości złożenia wieńców i 
kwiatów wzięły m. in. udział 
delegacje młodzieży ze Słup­
ska i Koszalina oraz czonko- 
wie ZBoWiD ze Szczecina.

Obchody Święta Odrodzenia 
Polski' zainaugurowano w kom 
binacie drzewnym w Ułan Ba­
tor, który został zaprojektowa 
ny i wyposażony w nowoczes­
ne urządzenia przez Polaków. 
Trzon załogi stanowią pracow 
nicy przeszkoleni w naszym 
kraju. Otwarto tutaj wystawę 
fotografii, obrazujących życie 
współczesnej Polski. Warto 
orzypomnieć, że nie tylko w 
stolicy Mongolii ale również w 
nowym centrum wytwórczyrp, 
który powstaje w Darchanie i 
w innych miejscowościach 
czynne są zakłady zbudowane 
przy udziale naszych specjali­
stów. Wszędzie odbyły się wie 
ce dla uczczenia święta 22 Lip 
ca. Zorganizowano też akade­
mię w Towarzystwie Przyjaź­
ni Mongolsko-Polskiej. Z o- 
kazji święta narodowego Pol­
ski ambasador PRL Franci­
szek Nowak wystąpił w mon­
golskim radiu i telewizji oraz 
opublikował artykuł w dzien­
niku „Unen”. (PAP)
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opracował Jan Korzeniewski

Jan Sikora, Stanisław Wójta, 
szek;

KRZYZ KOMANDORSKI 
ORDERU ODRODZENIA 
POLSKI Z GWIAZDĄ

Piotr Gajewski;

krzyz komandorski 
ORDERU ODRODZENIA 

POLSKI

Piotr Kulej, Stanisław Las­
ka, Juliusz Majkowski, Ed­
mund Rejek — przew. WK 
FJN w Poznaniu, dyr. DOKP 
w Poznaniu.

12 osób udekorowanych zo­
stało Krzyżami Oficerskimi i 
30 osób — Krzyżami Kawa­
lerskimi Orderu Odrodzenia 
Polski. Złote Krzyże Zasługi 
otrzymało 16 osób i 14 osób — 
srebrne. (PAP)

Podpisanie umowy 
o zmianie granicy

NRD Berlin Zach
Wczoraj, o godz. 11-tej w 

stolicy NRD— Berlinie odbę­
dzie się ceremonia podpisania 
umowy o korekturze granicy 
państwowej NRD z Berlinem 
Zachodnim. Umowę podpiszą 
przedstawiciele rządu NRD o- 
raz senatu Berlina Zachodnie­
go. Umowa przewiduje odstą­
pienie przez NRD Berlinowi 
Zachodniemu rejonu tzw. 
dworca poczdamskiego o ob­
szarze 8,5 km. Senat Berlina 
Zachodniego uiści za ten te­
ren i znajdujące się na nim za 
budowania 31 min. marek. 
Rząd NRD wyszedł tu naprze­
ciw potrzebom Berlina Za­
chodniego dokumentując, że 
jest gotów w ramach swych 
suwerennych praw wnosić 
wkład w poprawę stosunków 
pomiędzy obydwoma strona­
mi. Przejmując rejon dworca 
poczdamskiego Berlin Zachod­
ni będzie mógł dokonać us­
prawnienia komunikacji na 
swym terytorium, zwłaszcza 
na osi. północ — południe.

PAP

Tylko miejscami burze i przelotne opady

Nadal upalnie
Po dniach niemal tropikalnej pogody, 21 bm. w kilku 

jonach kraju spadły deszcze. Zmęczeni słonecznym 
rem mieszkańcy odetchnęli z ulgą. Wprawdzie deszcze
przyniosły większych zmian,
W niektórych miejscowoś­

ciach np. nad Warszawą i Ka- 
towicami piszą korespon-
denci terenowi PAP — po po­
łudniu przeszły burze połączo­
ne z wyładowaniami atmosfe­
rycznymi. Lokalne deszcze i 
burze notowano również w nie 
których rejonach Dolnego Ślą­
ska, ale nie przyniosły one o- 
czekiwanego ochłodzenia. Od 
dwóch dni na Lubelszczyźnie 
— pogoda jest w „kratkę” — 
w nocy pądają deszcze, nato­
miast w dzień panuje upał. Ta 
zmienna aura — nie przeszka­
dza na szczęście w pracach 
żniwnych. Gorzej, że występu­
ją trudności w zaopatrzeniu w 
napoje chłodzące; zakłady pra

HUMOR I SATYRA dzeniem cieszą się przejażdżki
* po morzu. Godna pochwały

i 
i

Dwa dodatkowe wolne dni
w oczach poznaniaków

Wczorajsza prasa poinformowała o ważnej decyzji, po­
twierdzającej konsekwentne realizowanie socjalnej polityki 
partii, przyjętej na VI Zjeździe w dziedzinie poprawy ma­
terialnego i kulturalnego poziomu życia ludzi pracy. Dekret 
Rady Państwa przyznający dwa dodatkowe dni wypoczynku 
dla pracowników zakładów uspołecznionych spotkał się 
z żywym oddźwiękiem w społeczeństwie Poznania. Oto, co 
mówią na ten temat nasi Czytelnicy.
Henryk Kominek, tokarz Za 

kładów H. Cegielski: — De­
cyzję tę należy powitać z 
uznaniem. Jest ona bowiem za 
powiedzią dalszych zmian. To

Młodzi kierują 
przemysłem ciężkim 

Każdego roku w przemyśle 
ciężkim rozpoczyna pracę 
1200—1500 młodych inżynie­
rów i 4000—5000 młodzieży z 
wykształceniem technicznym. 
W 66 resortowych szkołach 
średnich kształci się 17 tys. 
uczniów, a kadra wykwalifiko 
wanych robotników tego prze­
mysłu powiększa się co roku o 
ok. 10 tys. absolwentów zakła­
dowych i zasadniczych szkół 
zawodowych.

W miarę podnoszenia kwali­
fikacji młodych pracowników 
i rosnącego ich wpływu na wy 
niki produkcyjne wzrasta też 
liczba młodych ludzi zajmują­
cych kierownicze stanowiska. 
Wśród prawie 14 tys. mistrzów 
przemysłu ciężkiego ponad 
2600 nie ukończyło jeszcze 30 
roku życia. Młodzi stanowią 
również dużą grupę wśród kie 
równików zmian i oddziałów 
produkcyjnych, a kilkaset osób 
pełni jeszcze bardziej odpowie­
dzialne stanowiska w swych 
przedsiębiorstwach i instytu­
cjach. Mniej niż 30 lat ma o- 
becnie 166 kierowników dzia­
łów technicznych i ekonomicz­
nych, 55 kierowników wydzia­
łów produkcyjnych i 10 głów­
nych technologów. Warto do­
dać, że młodzi stanowią prze­
ważającą większość wśród 6 
tys. pracowników przemysłu 
ciężkiego, uzupełniających wy­
kształcenie wyższe. (PAP) 

re- 
ża- 
nie 

ale zawsze lżej było oddychać.
cy mają na ogół własne wy­
twórnie wrody sodowej, ale w 
placówkach handlu odczuwa 
się brak tych napojów, a na­
wet mleka.

Nadal upalnie jest na wy­
brzeżu: szczecińskim, gdańskim 
i koszalińskim oraz w woj. zie­
lonogórskim. Niestety, i w 
Szczecinie, zwłaszcza na pery­
feriach są sygnały o brakach 
napojów chłodzących. Mleko 
dostarczane jest tylko w go­
dzinach rannych. W trójmieś- 
cie zarówno mieszkańcy, jak i 
liczni turyści nie narzekają na 
zaopatrzenie. Po raz pierwszy 
plażowicze korzystają z odbu­
dowanych „północnych łazie­
nek” w Sopocie. Dużym powo- 

jest inicjatywa koszalińskich 
zakładów pracy, które na okres 
dni świątecznych organizują 
wycieczki dla załóg nad morze 
i jeziora, zapewniając środki 
transportu i wyżywienie. Upal­
na i słoneczna pogoda panuje 
również na Warmii i Mazu­
rach. Piątek ogłoszony tu zo­
stał „dniem pogotowia” dla pra 
cowników handlu, i gastrono­
mii oraz ośrodków wypoczyn­
kowych. Spodziewany jest bo­
wiem duży „najazd” turystów 
i wycieczkowiczów na dwji dni 
świąteczne. (PAP)

Dziewczyna uratowała 
tonącego mężczyznę

W kanale Bystrym w Augusto­
wie podczas kąpieli zaczął tonąć 
mężczyzna, któremu pospieszyła z 
pomocą 18-Ietnia mieszkanka tego 
miasta — Krystyna Kalisz. Dziel­
na dziewczyna wydobyła nieprzy­
tomnego/już mężczyznę z wody, 
zastosowała mu sztuczne oddycha 
nie oraz zaopiekowała się aż do 
przybycia lekarza. Uratowanym o- 
kazał się 75-letni mieszkaniec Au­
gustowa — Michał Lech. (PAP) 

słuszne, że dwa dodatkowe wol 
ne dni będą nagrodą dla tych, 
którzy pracują rzetelnie i so­
lidnie. Wydaje mi się, że wpr0 
wadzenie dekretu w życie w 
naszych zakładach nie powinno 
nastręczać większych trud­
ności.

Piotr Budzisz, pracownik 
MPK: — Nie będzie przesady 
w stwierdzeniu, że jest to do­
niosły dekret. Wprowadzenie 
jego w życie nie powinno przy 
nieść zakłóceń w komunika­
cji miejskiej. Naturalnie, żale 
źy to głównie od dobrej pracy 
całej załogi. A jest nagrodą 
dla tych, którzy pracują do­
brze, a czasami potrzebują 
tych dwu dni wolnych poza 
normalnym urlopem wypoczyn 
kowym.

Janina Wiśniewska, pracow- 
niczka Zarządu Budynków 
Mieszkalnych nr 1: — Z uwa­
gą zapoznałam się z dekre­
tem Rady Państwa. W na­
szym przedsiębiorstwie zatrud­
niającym 90 osób realizacja 
jego będzie uzależniona od pra 
widłowej organizacji pracy. 
Trzeba przygotować się tak 
pod względem organizacyj­
nym, by bez wzrostu godzin 
nadliczbowych wykonywać 
wszystkie zadania. Będzie to 
jeszcze jednym bodźcem do 
dalszego wzrostu wydajności 
pracy.

Szczepan Frąszczak, dyżurny 
ruchu na stacji PKP Poznań 
Główny: — W naszym przy­
padku będziemy musieli 
zastanowić się nad lepszą or­
ganizacją pracy z usprawnie­
niami, by doprowadzić powoli

„Leksykon PWN" 
znów w księgarniach
Niewątpliwym bestsellerem 

wydawniczym br. jest „Leksy­
kon PWN” — 50 tys. egz. błys 
kawicznie zniknęło z pólek 
księgarskich. W tych dniach 
dostarczono do księgarń dal­
sze 30 tys. egz., które stanowią 
część nakładu drukowanego w 
NRD.

Wydawnictwo dążyć będzie 
do stopniowego zaopatrywa­
nia księgarń w tę książkę. Co 
miesiąc dostarczane będą ko­
lejne partie nakładu. „Leksy­
konu PWN”. Do końca br. księ 
garnie otrzymają łącznie 250 
tys. egz., co prawdopodobnie 
nie zaspokoi jeszcze potrzeb 
czytelników. (PAP)

Rekord w „skoku"
Łaciaty kocur z Toronto pobił 

jeden ze światowych rekordów w 
skoku w dół. Zeskoczył z 16 pietra 
domu, w którym mieszkał, czyli z 
wysokości ok. 50 metrów i złamał 
tylko dwie łapy.

Według obliczeń uczonych, w mo 
mencie „lądowania” kot rozwinął 
prędkość ok. 160 km/godz. (PAP)

Wystawa znaczków 
we Wrocławiu

W salach Technikum Włókienni­
czego we Wrocławiu czynna jest 
wystawa filatelistyczna pt. „Kwia­
ty i ludzie”, na której prezentowa 
no 40 tys. znaczków. Bogate zbio­
ry prezentują na wystawie filate­
liści z NRD i Polski. Ogółem na 
ekspozycji znalazła się rekordowa 
liczba — 98 kolekcji znaczków. Z 
okazji ekspozycji — wydano oko­
licznościowe koperty i stempel fi­
latelistyczny — zaś dla uczestni­
ków przygotowano medale. Wysta 
wa „Kwiaty i ludzie” czynna bę­
dzie we Wrocławiu do końca lipca 
br. (PAP)

Katastrofa 
kolejowa w Hiszpanii
W Madrycie podano (oficjalnie do 

wiadomości, że w wyniku kata­
strofy kolejowej w pobliżu miejsco 
wości Łebrija śmierć poniosło 76 
osób, a 103 zostało rannych. Wśród 
zabitych są kobiety i dzieci

PAP 

do likwidowania godzin nad­
liczbowych — zmory wszyst­
kich pracowników naszej sta­
cji. Dekret, to dowód kon­
sekwentnego realizowania 
uchwał podjętych przez VI 
Zjazd partii. (PAP)

Sukcesy polskiej nauki

Mały Atlas Gwary Polskiej
Ile nazw może mieć podwór 

ko? Okazuje się że aż 28. O- 
kreśla się je m. in. słowami 
podwórzec, dworzec, gumno, 
okólnik, zagroda, podwyrze. 
Miejsce, w którym rąbie się 
drzewo to dla mieszkańców 
wsi w Krakowskiem i Rze- 
szowskiem — naton, w Kępnie 
— gnaton, w Kieleckiem — 

Gdańskiemkolnisko, w
drwalnia, w Lubelskiem 
drewutnia. Służący do tego 
pniak w okolicach Ostrołęki 
zwie się gnatem. Znana miesz 
kańcom Warszawskiego staj­
nia pod Pszczyną nazywa się 
masztalnią. W Białostockiem 
krowy trzyma się w chlewie, 
a w Gdańskiem — w szopie.

To tylko drobna cząstka in­
formacji zawartych w 13-tomo 
wym Małvm Atlasie Gwarv 
Polskiej. Składa się on z 600 
map, których format jest więk

22 mld złotych 
na książeczkach SOP
W I półroczu br. rolnicy ulo­

kowali na książeczkach spół­
dzielni oszczędnościowo-pożycz 
kowych (SOP) dalszych ok. 800 
min zł. Jest to nie notowany 
dotychczas wynik, gdyż w po­
przednich latach, w okresie 
tym następował zwykle spa­
dek wkładów oszczędnościo­
wych, a wzrastały one dopiero 
w drugiej połowie roku, kiedy 
rolnicy zaczynali odbierać na­
leżności za dostarczane płody 
rolne.

Oszczędności, jakie ludność 
wsi zgromadziła obecnie na 
książeczkach SOP wynoszą ok. 
22 mld zł. (PAP)

Kapitan Baranowski
wyrusza w rejs 
dookoła świata

Kpt. Krzysztof Baranowski, 
który płynąc na jachcie „Po­
lonez” pomyślnie zakończył 
regaty samotników, wystąpił z 
wnioskiem do Prezydium Za­
rządu PZŻ o wyrażenie zgody 
na odbycie rejsu dookoła świa 
ta z opłynięciem Przylądka 
Horn. Prezydium przychyliło 
się do wniosku naszego żegla­
rza i postanowiło udzielić mu 
jak najdalej idącej pomocy w 
realizacji tego zamierzeń^. 
Protektorat nad rejsem objął 

żeglugi — Jerzy Szo-minister 
pa.

Dzięki 
cielstwa 
nicznych

pomocy przedstawi1- 
Polskich Linii Ocea- 
w Nowym Jorku „Po 

lonez” poddany został remon­
towi i w ciągu najbliższych 14 
dni wyruszy w morze.

Minister handlu wewnętrz­
nego i usług — Edward Sznaj­
der zaoferował zaopatrywanie 
naszego żeglarza w artykuły 
żywnościowe na całej trasie. 
Artykuły te docierać będą na­
szymi statkami do różnych por 
tów wzdłuż trasy rejsu.

Będzie to drugi rejs dookoła 
świata polskiego żeglarza. W 
poprzednim brał udział kpt. L. 
Teliga. Staliśmy się narodem 
morskim i wiemy jak wiele 
znaczy prezentacja naszej ban 
dery na morzach i oceanach 
świata, o czym świadczą m. in. 
liczne telegramy gratulacyjne 
otrzymywane przez kpt. Krzy­
sztofą Baranowskiego w New­
port. .Miło jest stwierdzić, że 
nasza biało-czerwona bandera, 
godnie powiewająca na pol­
skich statkach handlowych i ry 
backich dociera do najodleglej 
szych zakątków kuli ziemskiej 
również na jednostkach żeglar 
skich.

* I
Premier riotr Jaroszewicz prze­

słał Krzysztofowi Baranowskiemu, 
kapitanowi jachtu „Polonez” depe 
szę gratulacyjną. (PAP)

Nagroda „Eurocon I" 
dla polskiego pisarza
Na I Europejskim Konkursie 

literackim poświęconym twór, 
czości fantastyczno-naukowej, 
który ostatnio obradował 
Trieście, nagrodę specjalną 
„Eurocon I” przyznano 
skiemu pisarzowi Czesławo^ 
Chruszczewskiemu. Jest on au. 
torem licznych słuchowisk ra. 
diowych, zbiorów opowiadań • 
powieści o tematyce fantastycz 
no-naukowej. (PAP) 

szy od rozłożonej „Trybuny Lu 
du” oraz odrębnych tomów z 
komentarzami i objaśnieniami. 
W bibliotece dostarcza się g0 
czytelnikowi na wózku. To mu 
numentalne dzieło zostało wy. 
dane przez PAN. Zainicjował 
je prof. Kazimierz Nitsch, kto 
ry nie dożył do wydania cało- 
ści atlasu. Po jego śmierci w 
1958 r., dzieło które zapocząt- 
kował właściwie jeszcze w la- 
tach trzydziestych, doprowa-' 
dził do końca prof. Mieczysław 
Karaś, który kierował zespo­
łem Pracowni Atlasu i Słowni 
ka Gwar Polskich Zakładu Ją 
zykoznawstwa PAN w Krako­
wie.

„Mały Atlas Gwary Pol­
skiej” jest jedynym tego rodzą 
ju opracowaniem w grupie ję. 
zyków słowiańskich i stanowi 
wzór dla prac leksykograficz- 
nych w innych krajach. Mate­
riału do niego dostarczyły zebra 
ne w stu kilkudziesięciu miej­
scowościach w kraju odpowie 
dzi na kwestionariusz zawiera 
jacy 2000 pytań. W pierwszym 
etapie pracy brały udział wszy 
stkie uniwersytety. Umożliwi­
ło to szybkie zebranie danych 
wyjściowych.

Atlas jest podstawowym ma 
teriałem źródłowym dla histo­
ryków, etnografów, socjolo­
gów, historyków sztuki i litera 
tury, językoznawców. Ukazu­
je, jak kształtował się polski 
język literacki oraz jaki jest w 
nim udział poszczególnych re­
gionów kraju. Jest również 
świadectwem jedności kultu­
ry na całym terytorium kraju, 

PAP

W NRF

100 tys. litrów 
zatrutego mleka

Miliony ludzi w rejonie kolonii 
— Bonn-Bad Godesberg zostało os 
trzeżonych przez radio w czwar­
tek rano, że do handlu dostało się 
109 tys. litrów mleka w torbach 
plastikowych, które zawierało 
resztki szkodliwych środków de­
zynfekcyjnych. W stan alarmowy 
postawiono policję i stację pogo­
towia ratunkowego, ostrzeżono kii 

dziecięce i szpitale, które od 
przygotowały na wypadek za 

niki 
razu 
truć

Po
środki zapobiegawcze.
wielu wyjaśnieniach okazało

się, że alarm byl przesadny i naj­
wyżej wśród tej ilości do obrotu 
dostało się 800 do 1000 paczek z 
„zatrutym” mlekiem i to głównie 
do rejonu Bonn-Bad Godesberg. 
Policja użyła samochodów z głoś­
nikami, które ok. godz. 18-tej os­
trzegały mieszkańców Bad Godes- 
berg przed niebezpieczeństwem i 
wzywały ludność do przekazania 
policji opakowań z napisem „Vi- 
ta” i datą 20 bm.

Wieczorem ponad 100 osób z ob­
jawami lekkiego zatrucia zwróciło 
się telefonicznie do placówek zdro 
wia o poradę, uzyskiwali oni odpo 
wiedź, że skutki za r» cia najlepiej 
usuwa... mleko. (PAP)

Osiem Kosmosów 
- jedna rakieta

20 lipca br. w Związku Ra­
dzieckim wystrzelono 8 sztucz 
nych satelitów z serii „Kos­
mos” o numerach 504 5 0 5, 506, 
507, 508, 509, 510 i 511. Wszy­
stkie satelity wprowadzone zo 
stały na orbitę przez jedną ra­
kietę nośną. Na pokładach sa­
telitów z.najduje się aparatura 
naukowa przeznaczona do ba- 
dań przestrzeni kosmicznej I 
zgodnie z ogłoszonym wcześ­
niej programem.

Oprócz aparatury naukowej 
na pokładzie satelitów znajdu 
ją się urządzenia radiowe słu­
żące do dokładnych pomiarów 
toru lotu oraz aparatura prze­
kazująca na Ziemię dane 0 
pracy instrumentów nauko­
wych.

Wszystkie urządzenia funk­
cjonują normalnie. Ośrodek 
koordynacyjno-obliczeniowy o* 
pracowuje napływające infor' 
macje. (PAP) . . .



POLSKI 
LIPIEC

Jaki jest ten polski li­
piec? Zazwyczaj pogo 
dny, ale niezupełnie 

pod tym względem pewny, 
miesiąc żniw i wczasów, u- 
ciążliwej pracy tych, co po 
aostali w fabrykach i wypo 
czynku innych, którzy ma­
ją urlopy, miesiąc wakacji 
młodzieży, turystycznych 
wypraw, miesiąc pełni la­
ta, mieniący się barwami 
kwiatów.

Polski lipiec niesie z so­
bą, od lat, znamienną datę, 
oznaczoną w kalendarzach 
na czerwono; datę naszego 
narodowego święta. 22 Lip­
ca, obchodzony już po raz 
dwudziesty ósmy nie zaw­
sze bywał radosny. W okre 
sie dzielącym nas od Lipco 
wego Manifestu, zdarzały 
się też nietrafne rozwiąza­
nia i błędy, czyniące naszą 
drogę trudniejszą. Ale prze 
cięż nie one wyznaczały do 
konujący się postęp; liczą 
się rezultaty naszej 
pracy, wszechstronne j 
dostrzegalne na każdym kro 
ku.

To, czego dokonaliśmy w 
ciągu 28 lat, jest tak oczy­
wiste dla każdego i na ty­
le wymierne, że możemy so 
bie darować tradycyjne pod 
sumowywanie. Wiemy, iż 
bilans roboty jest bezwzglę 
dnie dodatni, chociaż dozro 
bienia i poprawienia pozo- 
staje ciągle tak wiele. Nie 
■wdając się w okolicznościo 
we wyliczania pozytywów, 
warto najzwięźlej ocenić 
„•na czym stoimy”. Mniej 
więcej przed miesiącem ta­
kiego przeglądu sytuacji — 
na świecie i w kraju — do 
konano podczas narady cen 
tralnego aktywu partyjne­
go.

Proces odprężenia w sto­
sunkach międzynarodowych 
wyraźnie posunął się na­
przód, zwłaszcza w Euro­
pie. W światowej skali, po 
mimo wszystko, postępy 
^również napawają otuchą, 
jeśli się zważy, iż ZSRR i 
USA zawarły przełomowe 
porozumienie w sprawie za 
hamowania strategicznych 
zbrojeń.

A w kraju? O czymś 
świadczą liczby układające

się w łańcuch pomyślnych 
meldunków: o rzeczywi­
stym przekraczaniu pla­
nów, o produkcji dodatko­
wej mierzonej ilością towa 
rów trafiających do skle­
pów, o mieszkaniach i o- 
biektach przemysłowych 
przekazywanych do użytku 
wcześniej. Zjawisko to eko 
nomiści określają krótko: 
wzrost' dynamiki rozwoju 
kraju. Dodajmy, w oparciu 
o dane za I półrocze: d y- 
namiki rekordowej, 
nienotowanej w Polsce.

Diagnoza brzmi tu zwy­
czajnie: polityka pogrudnio 
wa partii przywróciła związ 
ki pomiędzy celami ogólno­
społecznymi a celami i as­
piracjami osobistymi oby­
wateli. Nie potrzeba nam 
cudów. Wystarcza, by roz­
wój gospodarki podporząd­
kowany był, w sposób wi­
doczny dla każdego, zaspo­
kajaniu potrzeb ludności. 
Oto tajemnica tego, co okre 
śla się mianem „dobrego 
klimatu”, oto co leży u pod 
staw napawającej optymiz­
mem dynamiki.

Nie tylko przemysł i bu­
downictwo informują o 
przyspieszeniu kroku. Tak­
że rolnictwo, od którego 
funkcjonowania tak bardzo 
zależy, czy bogatsze będą 
nasze stoły, rozwija hodow­
lę i produkcję roślinną w 
tempie dawno nie notowa­
nym. Wieści, dotyczące te­
gorocznych zbiorów brzmią 
również pomyślnie.

Gospodarność fabrycz­
nych załóg uległa poprawie, 
a trud wokół dostarczenia 
dodatkowych towarów war 
tości co najmniej 20 miliar­
dów złotych — owocuje od 
szeregu miesięcy w posta­
ci zwiększonych dostaw.' Za 
razem to, co przywódca 
PZPR nazwał „twórczym 
niezadowoleniem”, pozwala 
wyraźniej dostrzegać niedo 
statki w organizacji pracy, 
działalności handlu, w wa­
runkach dojazdu do zajęć, 
funkcjonowaniu służby 
zdrowia, w niezadowalają­
cym wzroście wydajności, 
obniżaniu kosztów, gospo­
darowaniu surowcami, po­

lepszaniu jakości produk­
tów.

Dwadzieścia osiem lat te 
mu Polski Komitet Wyzwo 
lenia Narodowego ogłosił 
Manifest, który — z per­
spektywy czasu — należy 
uznać za historyczny doku­
ment, wytyczający losy na­
rodu. Mamy dzisiaj powody 
do dumy: podstawowe za­
łożenia Manifestu, rewolu­
cyjne reformy społeczne, 
stały się faktem dokona­
nym. Obecnie idzie o to, by 
zwiększając dynamikę roz­
woju kraju, przyspieszając 
osiąganie nowoczesności — 
prędzej doprowadzić do 
powszechnej poprawy wa­
runków życia.

— Umacnia się wśród lu 
dzi przekonanie, że warto 
dobrze pracować dla swej i 
narodu pomyślności — po­
wiedział niedawno Edward 
Gierek. Jest to głęboka 
prawda. Chodzi tu o spra­
wę wręcz podstawową: o 
to, by każdy pracujący Po­
lak wierzył, że także od nie 
go sporo zależy.

A zależy — na pewno. W 
ostatnim ćwierćwieczu na­
wykliśmy do tego, że regu­
łą stało się korygowanie pla 
nów: niestety, w dół; szcze 
golnie w części, dotyczącej 
produkcji na potrzeby lud­
ności i w zakresie przyro­
stu płac. Otóż obecrtie po 
raz pierwszy powstały moż 
liwości skorygowania 
wszystkich wskaź­
ników bieżącej pięciolat­
ki -w górę. Dokona tego 
w roku przyszłym krajowa 
konferencja partyjna.

Oczywiście wtedy, jeśli 
nie zaprzepaścimy plonu na 
szych wysiłków z ostatnich 
dziewiętnastu miesięcy, pod 
warunkiem, że nie zmniej­
szy się tempo roboty, nie 
popadniemy w błogostan; 
że ożywiani wiarą w real­
ną wymowę ponad półtora 
rocznego dorobku — zrozu­
miemy do głębi sens i zna­
czenie postępujących prze­
mian i nasz w nich współ­
udział.

Jaki jest tegoroczny 
lipiec? Nie wystarczy po- 
wiedziteć: pogodny, upalny. 
On jest też w jakimś sensie 
niezwyczajny. Niezwyczaj­
ny swoim nastrojem uzasad 
nionegp ęptymizmu. wiążą- 
cego śię ż ddkbńahiami w 
Polsce, w naszym regionie, 
w Poznaniu, w każdym z 
wielkopolskich miast.

WIESŁAW PORZYCKI

MY i ŚWIAT
Jeśli przyjrzeć się opiniom 

obcokrajowców o Pola­
kach i Polsce, to dostrzec 

można wyraźnie zarysowują­
cą się tendencję odchodzenia 
w nich od dawnych stereoty­
pów. Już nie — jak dawniej 
— Polska w oczach cudzo­
ziemców kojarzy się przede 
wszystkim z pięknym kraj­
obrazem i' szlachetnymi trądy 
cjami, ale głównie z boga­
ctwem naszych wytworów i 
przejawów kultury narodowej. 
Typowy zaś Polak według wy 
obrażeń obcokrajowców, to 
człowiek nie tylko odważny 
i gościnny, ale coraz częściej, 
i to w pierwszej kolejności — 
człowiek pracowity i gospodar 
ny.

Te zmiany wyobrażeń o Pol 
sce i Polakach dokonują się 
wraz z umacnianiem pozycji 
naszego kraju w świecie. Są 
konsekwencją tej polityki, któ 
rą kraj nasz rozwija od pierw 
szych dni Polski Ludowej. 
Dzięki temu nigdy jeszcze w 
całej bogatej historii państwo 
polskie nie było tak stabilne, 
zarówno wewnętrznie jak i ze 
wnętrznie, jak teraz, w dwu­
dziestym ósmym roku istnie­
nia Polski Ludowej.

Stać nas 
na więcej

Polska roku 1972 odgrywa w 
świecie większą rolę niżby to 
wynikało z porównawczego 
rachunku- obszaru, ludności i 
potencjału gospodarczego. Pod 
względem obszaru kraj nasz, 
zajmuje 61 miejsce na liście 
światowej, a pod względem 
ludności — 19. Tym bardziej 
godne podkreślenia jest to, że 
znajdujemy się w dziesiątce 
krajów o-największym w świe 
cie potencjale przemysłowym, 
jednocześnie awansowaliśmy 
pod względem poziomu produk 
cji w przeliczeniu na miesz­
kańca z lokaty w trzeciej dzie­
siątce na 17 pozycję.

To liczy się w świecie, Ale 
nas — Polaków lat siedem­
dziesiątych — nie może zada­

walać. Stać nas na w i ę- 
c e j. W wyniku pogrudniowej 
praktyki politycznej mamy wa 
runki, by zawołaniu temu po 
dołać. A jak szybko tego do­
konamy — to zależy od każ­
dego z nas.

Wszystko, ćo w dziedzinie 
rozwoju społecznego i gospo­
darczego dotychczas osiągnę­
liśmy, zawdzięczamy temu, że 
Polska rozwija się jako kraj 
socjalistyczny. Jest to fakt po­
lityczny dla nas fundamental­
ny, a doceniany także coraz 
bardziej przez państwa (i ich 
rządy) kapitalistyczne, którym 
przecież z natury rzeczy nie 
zależy na propagowaniu siły 
naszego ustroju.

Silni bratnim 
sojuszem

Nakaz naszej patriotycznej 
racji stanu — począwszy od 
deklaracji ideowej Polskiej 
Partii Robotdiczej sprzed lat 
trzydziestu i od pierwszego 
aktu ludowej władzy państwo 
wej, którym był Manifest Lip 
cowy — brzmi niezmiennie 
tak samo: Polska rozwijać się 
może jedynie jako państwo so 
cjalistyczne,' sprzymierzone nie 
rozerwalnie ze Związkiem Ra­
dzieckim, z naszymi sojuszni­
kami i sąsiadami.

W tym zakresie wyciągnę­
liśmy wszystkie wnioski z dzie 
jów. Dziąiaj już tylko histo­
rią jest gorzkie stwierdzenie 
Stefana Żeromskiego sprzed 
półwiecza o tym, że „wdaliś­
my się w siepaniny z Moskwą, 
zaniedbując zachód i morze”.

Sojuszowi i przyjaźni z 
ZSRR zawdzięczamy odzyska 
nie sprawiedliwych i korzyst 
nych z każdego punktu widzę 
nia granic. A fakt, że nie są 
one kwestionowane obecnie 
przez żadne państwo i żaden 
rząd, wynika z tego, iż bez­
pieczeństwo ich gwarantowa­
ne jest siłami nie tylko Pol­
ski lecz głównie Związku Ra­
dzieckiego.

Pozycja Polski w świecie 
silna jest naszym sojuszem z

Przyjaźń i bojowa współpraca, zapoczątkowana przez bra­
terstwo broni Wojska Polskiego z Armią Czerwoną, winny 
przekształcić się w trwały sojusz i w sąsiedzkie współdziała­

nie po wojnie.
(Z Manifestu PKWN)

Krajem Rad, naszą rolą w u- 
macnianiu wspólnoty państw 
socjalistycznych. Sam fakt, że 
Polska Ludowa ze wszystkich 
stron otoczona jest przyjaciół­
mi i sojusznikami całkowicie 
— w porównaniu z okresem 
przedwojennym — zmienił na­
szą pozycję na widowni mię­
dzynarodowej i ułatwił zara­
zem budownictwo gospodarcze 
wewnątrz kraju.

Tym jednak nie możemy się 
zadawalać. Świat szybko idzie 
naprzód; w tym wyścigu nie 
chcemy i nie możemy pozostać 
w tyle. Droga ku temu wiedzie 
zaś przez zwiększenie naszego 
wkładu w potencjał gospodar 
czy i obronny wspólnoty socja 
listycznej. Jest zarazem pra­
widłowością, że im większy 
jest ten wkład, tym większa 
jest jednocześnie rola Polski w 
stosunkach międzynarodo­
wych. Umacnianie jedności i 
pogłębianie współpracy 
państw wspólnoty socjalistycz­
nej stanowią podstawowy kie­
runek działania i skuteczności 
polskiej polityki zagranicznej.

Dla europejskiej 
współpracy

Główne pole aktywności poi 
skiej polityki zagranicznej sta 
nowi Europa. Historia Polski 
Ludowej znaczona jest liczny­
mi inicjatywami na rzecz roz­
brojenia, bezpieczeństwa i 
współpracy. Żeby wspomnieć o 
tak ważkich, jak plany utwo­
rzenia strefy bezatomowej, 
ograniczenia zbrojeń w Europie 
środkowej, zamrożenia zbrojeń 
atomowych. Z gleby tych pro­
jektów rozwiązań częściowych 
wyrosła też polska inicjatywa 
zwołania konferencji europej­
skiej w sprawie bezpieczeń­
stwa i współpracy. Projekt ten, 
wsparty następnie szerszą ini­
cjatywą państw Układu War­
szawskiego, ma obecnie pełne 
szanse realizacji.

Polska razem ze wspólnotą 
państw socjalistycznych przed 
stawia taką koncepcję współ­
życia narodów, która jako jedy 
ną alternatywę konfrontacji 
przewiduje poszukiwanie roz­
wiązań spornych problemów

D/aST
Daleko do tego miasta. 

Ukryło się za ciemną 
ścianą lasu, aż pod gra­

nicą Dolnego Śląska. I cho­
ciaż do śląskich miast z Sul­
mierzyc ludziom bliżej, czują 
się Wielkopolanami. Przed 
wojną były miasteczkiem nad 
granicznym. — Do Rzeszy — 
jak powiadają — można było 
kamieniem rzucić, a mimo to 
nie przenikały tu wpływy ger 
manizacyjne.

Sulmierzyczanie stanowili 
zwartą społeczność, bez mniej 
szóści narodowych. Można by­
ło spotkać osiadłych Niemców 
w Krotoszynie — stolicy po­
wiatu, do którego należą Sul­
mierzyce, ale w tym miastecz 
ku — nie.

Charakterystyczne są nazwi 
ska zasiedziałych mieszkań­
ców. Większość kończy się na 
„wicz”, np. Gibasiewicz, Gary 
antysiewicz, chociaż podobno 
kiedyś nazywali się po prostu 
Gibasami czy Garyantysami. 
Jeden z braci nosi nazwisko 
Piątek ą drugi Piątkiewicz. 
Skąd się wzięła ta moda — 
mewiadomo. Sam sekretarz 
Prezydium MRN nazywa się 
Ludwik Stybaniewicz.

Ciekawe, choć trochę zapom 
manę jest to miasto nad Czar- 
«ą Wodą. A przecież odegrało 
ono w historii niemałą rolę, 
wydało jednego z najwybit- 
mejszych przedstawicieli lite- 
ratury mieszczańskiej okresu 

urodzenia — Sebastiana Kio 
owicza. Jego imieniem na- 
wano główną ulicę, jemu dwu 
rotnie stawiano tu pomnik, 

tal rn'e^cu Pierwszego, z me- 
. V’. zniszczonego podczas o- 
atniej wojny przez hitlerow 
w, postawiono w roku 1957 

z piaskowca. Obchodzo

no wówczas 500-lecie nadania 
praw miejskich. Uroczyście i z 
całą pompą; z udziałem władz 
politycznych i administracyj 
nych miasta, powiatu i woje­
wództwa. Przybyli także licz­
ni przedstawiciele Polonii ame 
rykańskiej rodem z Sulmie­
rzyc,

SIĘGAJĄ PO NOWE ZAWODY

Miasto jest czyste i zadba­
ne; wiele tu domów — zabyt­
ków budownictwa ludowego 
w Wielkopolsce. Niektóre gli­
niane, o konstrukcji szachul- 
cowej*), powstały w XVIII 
wieku, ale całą kolonię no­
wych wybudowano już w Pol­
sce Ludowej.

Sulmierzyce wciąż określa się 
jako miasteczko rolnicze ale

samochodowego w szkołach 
Krotoszyna i Milicza. 2200 mie 
szkańców mają zatem Sulmie 
rzyce w nocy. W dzień jest ich 
znacznie mniej.

Przyczynkiem do najnow­
szej historii Sulmierzyc są eki 
py remontowo - budowlane 
miejscowej Gminnej Spółdziel 
ni, która — chociaż najmniej­
sza w powiecie — właśnie dzię 
ki nim osiąga co roku milio­
nowy zysk. Na zaspokojenie 
własnych potrzeb budowla­
nych niewiele trzeba, GS „eks 
portuje” natomiast siłę robo­
czą swoich ekip o rzadkiej 
specjalizacji: budują one bo­
wiem i remontują kominy fab 
ryczne i piece piekarnicze.

PACHNĄCE CUKIERKAMI
Wysoki komin, jaki wystrze

Miasteczko ukryło się za ciem­
ną ścianą lasu,

Fot. — J. KopećRzeczpospolita 
nad Czarną Wodą

co to za rolnictwo, kiedy prze 
ważają działki 2—3-hektaro- 
we. Właściciele się starzeją, a 
następcy zamieniają pługi na 
narzędzia rzemieślnicze lub 
stają przy warsztatach w róż­
nych zakładach pracy. Nie na 
miejscu, bo przemysł w Sul­
mierzycach raczej nie istnieje, 
poza niewielką fabryką cukier 
ków.

Dobra komunikacja autobu 
sowa z pobliskimi miastami 
Wielkopolski i Dolnego Ślą­
ska, sprzyja podejmowaniu 
pracy zawodowej właśnie tam. 
Wielu ludzi dojeżdża codzien­
nie do odległego o 25 kilome­
trów Ostrowa, gdzie pracują 
w Zakładach Naprawczych Ta 
boru Kolejowego. Młodzież 
zdobywa poszukiwane zawody 
tokarza, ślusarza, mechanika

la z kompleksu budynków 
przy wjeździe do miasta, do- 
daje powagi miasteczku. Kie­
dyś dymił potężnie na potrze­
by własnej elektrowni, z chwi 
lą jednak podłączenia Sulmie 
rzyć do ogólnej państwowej 
sieci elektryfikacyjnej, miej­
ska stała się niepotrzebna**). 
Porządne budynki postanowio 
no przeznaczyć na przemysł.

Wyroby tej fabryki, noszą­
cej nazwę „Sulmirzanka”, za­
interesowały nawet odbiorców 
zagranicznych. Podobno wzbo 
gacany jest stale asortyment 
wyrobów, wśród których 
prym wiodą eksportowe... li­
zaki. Piszę „podobno”, ponie­
waż nie udało mi się poznać 
możliwości rozwojowych fabry 
ki. Nie przewidziałam, że na 
przestąpienie jej progów trzeba

mieć zezwolenie z Wojewódz­
kiego Związku Gminnych 
Spółdzielni, którym zakład 
podlega...

Nowe w Sulmierzycach to 
także wielki dom kultury, wy 
budowany przed laty społecz­
nym wysiłkiem jakby na wy­
rost. Sala widowiskowa może 
pomieścić 700 osób. Są tam 
też klubokawiarnia, pomiesz­
czenia dla innych klubów i 
piękna biblioteka, którą pro­
wadzi od początku jej istnie­
nia i dba o urozmaicone for­
my pracy z książką wielka mi 
łośniczka regionu — Irena Li­
pińska. Nowe — to budujący 
się ośrodek zdrowia, gdzie 
znajdzie także pomieszczenie 
apteka; to osiedle robotnicze, 
porządne nawierzchnie ulic, 
chodniki, kwietniki, zieleńce.

WCZORAJ I DZISIAJ
Sulmierzyce to jeden wielki 

ogród, różnorodność kwiatów, 
gatunków drzew i krzewów o 
różnych odcieniach zieleni, 
zharmonizowanych z barwny 
mi elewacjami domków, z 
pięknie utrzymanym w rynku 
zabytkowym Ratuszem, któ­
rego lat nikt dokładnie nie po 
liczył, ale który — na podsta­
wie zachowanych dokumen­
tów — wiadomo, że stał już 
230 lat temu.

Ten uroczy, drewniany bu­
dynek, wzniesiony z modrze­
wiowych bierwion, wsparty 
na ośmiu dębowych kolum- 
nacłr ze spadzistym dachem z 
gontow, jest pod opieką Woje-

Dokończenie na str 6
ZOFIA DOHNKE

*) Ściana wykonana w drewnia­
nej konstrukcji szkieletowej.
**) Ma w tym też udział „GŁOS”; 
w roku 1954 reporterzy reedakcji 
zaprezentowali na łamach ów nie 
czynny wówczas obiekt, wskazu­
jąc na potrzebę jego wykorzysta­
nia w interesie miasta.

na podstawie przestrzegania za 
sad różnego bezpieczeństwa 
stron i różnych korzyści.

Ta nacechowana realizmem 
polityka umacnia znaczenie 
Polski w społeczności między­
narodowej. Tym bardziej, i 
tym szerzej, że wynika ona (i 
zarazem je umacnia) z nie­
zmiennych i fundamentalnych 
zasad naszej polityki zagranicz 
nej:

— przyjaźń i jedność z kra 
jami socjalistycznymi;

— braterska solidarność i 
pełne poparcie dla narodów 
walczących o wyzwolenie naro 
dowe i społeczne oraz umocnię 
nie swej niezależności;

— stosunki oparte o zasady 
pokojowego współistnienia 
oraz równoprawna współpraca 
gospodarcza, naukowo-tech­
niczna i kulturalna z państwa 
mi kapitalistycznymi.

Nasz cel 
lat siedemdziesiątych 
Realizacja tych zasad umac 

nia autorytet Polski jako pań 
stwa socjalistycznego — rzecz 
nika wolności narodów i świa 
towego pokoju. Służy jedno­
cześnie zarówno naszym inte­
resom narodowym jak i inter- 
nacjonalistycznym.

Polska polityka zagraniczna 
stwarza bowiem maksymalnie 
korzystne warunki zewnętrzne 
dla wewnętrznego przyspieszę 
nia rozwoju społeczno-gospo­
darczego. I taki też jest nasz 
główny cel lat siedemdziesią­
tych: budować Polskę silną i 
nowoczesną, umacniać naszą 
pozycję w świecie. Jest to za­
danie ogólnonarodowe, ale i 
dla każdego z nas.

TADEUSZ KACZMAREK
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Spod znaku HCP

Ta...aka ryba 
w Owczych Głowach

Lipcowe słońce przypieka. 
W wietrze od jeziora 
ledwo wyczuwalny 

chłód, daje nieco ulgi w upa­
le. Brnę przez piaszczystą pla 
żę. Na leżakach, kocach, 
wprost na piachu — panie i 
panowie, nastolatki, dzieci, 
rozproszeni w rodzinnych 
grupkach. Starszy pan po 
kostki w wodzie, w chustecz­
ce na głowie, mozoli się z wy 
pchnięciem na pełną wodę ka 
jaka, w którym siedzi niewias 
ta, pomagająca mu wiosłem. 
Po chwili odpływają. Wchodzę 
na pomost. Miejsce kąpieli wy 
znacza siatka. Tu wrzaski mło 
dego pokolenia, bose nogi dud 
nią na deskach pomostu, opa 
lone ciała spadają w wodę, 
pienią ją, bełtają.

W płytszym miejscu męż­
czyzna w średnim wieku, do 
pasa zanurzony w -wodzie. O- 
party o pomost, zamyślony, 
pali papierosa. To, jak usta­
lam wkrótce, Jan Piechocki, 
pracownik fizyczny HCP.

— Jak się pan czuje w 
Owczych Głowach? — zaga­
duję.

— A jak się mam czuć, kie 
dy powietrze aż pachnie, tyle 
zieleni a do wody kilka kro­
ków? Woda cieplutka... Cały 
czas mamy piękną pogodę. No 
i cisza, proszę pana, absolutna 
cisza. Ptaki tylko śpiewają. 
Wcześnie rano to aż echo nie­
sie po jeziorze. Ech, jaka szko 
da, że za kilka dni trzeba zno 
wu do Poznania...

— Pracuje pan w zgiełku?
— A co pan myśli, 600 osób 

w hali, maszyny hałasują 
strasznie.

— Pan pierwszy raz w ośrod 
ku?

— Pierwszy. Koledzy mi od 
radzali. Mówili, że plaża mar­
na. zarośnięta. A najgorzej wy 
rażali się o ciasnych domkach 
campingowych: że to budy. 
Domki się nie zmieniły. Ale 
mnie i chyba innym też, nie 
zdołały zepsuć humoru. I tak 
przez cały dzień wszyscy są na 
powietrzu. Gorzej, gdyby po­
goda się pogorszyła. No, a pla 
ża — jak pan widzi: jasny 
piasek, żwir, w wodzie tak sa 
mo. I nowy pomost.

Tu kierownik Ośrodka Wcza 
sowo-Kolonijnego w Owczych 
Głowach koło Rogoźna — An­
toni Cierechowicz. z którym 
obchodzę wczasowisko, doda- 
je, że plaża i pomost to je­
dna z tegorocznych inwestycji, 
na sumę 100 tysięcy złotych.
Zwieziono piasek i rozprowa­
dzono spychaczem. Domki 
kampingowe będą lepsze mo­
że w przyszłym sezonie. Obec 
ne to pierwsze typy, ze spi­
czastymi dachami. Czterooso­
bowe, maleńkie. Mieszka w 
nich teraz prawie 200 ludzi, 
w każdym domku rodzina. W 
ciągu 5 dwutygodniowych tur 
nusów sezonu uroków Ow­
czych Głów zażyje więc oko­
ło 1000 pracowników Zakła­
dów Przemysłu Metalowego 
„H. Cegielski”.

Idziemy do wędkarzy. — Wyr 
trawnych, cała eeba — zapowiada 
A. Cierechowicz. Wspinamy sie 
na wyniesiony nad jezioro. lesisty 
półwysep. To na nim właśnie jest 
malowniczo usytuowany ośrodek 
wczasowy. Pieknv widok na jezio­
ro. niezbyt szerokie, lecz za to 
około 10 kilometrów dłuęie. aż do 
Rogoźna. U podnóża półwyspu pla 
ża. Wyżej stołówka, kawiarnia, 
boisko sportowe. pawilonv kolo­
nii dla 226 dzieci pracowników 
HCP. Opodal szeregi domków kam 
pingowych, ukrytych w brzozach 
i sosnach.

Tu, wśród drzew, bezwietrz­
nie, duszno. Zatrzymuję się na 
chybił — trafił. Z okapu dom 
ku zwisa siatka rybacka. Wed 
ki. buty gumowe, takie do pa­
sa. Dwóch młodych mężczyzn, 
jeden w słonecznym kapelu­
szu. schroniło sie w cieniu. Na 
leżaku przystojna kobieta. Da­
nuta i Tadeusz Mrowińscy. 
Ona księgowa, on — mechanik 
gwarancyjny lokomotyw spali 
nowych. I przyjaciel domu (o 
ile wczasowa sytuacja mieszka 
niowa pozwala na taki zwrot) 
— tokarz Tadeusz Zgorzelski. 
Pracownicy HCP.

Od pierwszych słów żarty i 
śmiechy. Humory doskonałe.
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Panowie są rywalami — jako 
wędkarze. Pytam o rezultaty 
współzawodnictwa.

— Wędkarzy dużo, ryb ma­
ło. Prawie każdy cegielszczak 
tutaj na wczasach wędkuje — 
powiada T. Zgorzelski.

— Nie bądź taki skromny, 
przynieś no tego swojego pa- 
tana — proponuje T. Mrowiń­
ski.

Zgorzelski ociąga się, daje się 
prosić, ale znika w krzakach nad 
jeziorem i wraca z wijacym się w 
rekach trofeum: okazałym, pew­
nie dwukilogramowym węgorzem, 
długim chyba na metr. Wędkarze, 
podnieceni, prześcigają się w po­
dziwach. Mnożą pieszczotliwe okre 
ślenia: „czort”, „szatan”, „rura”, 
„żmija”. Twierdzą, że to rekord 
Owczych Głów.

Pytam, czy byli w innych 
ośrodkach wczasowych HCP.

— Wszędzie dobrze, ale w 
Owczych Głowach najlepiej. 
Byliśmy w Długiem, Pobiero- 
wie, Zakopanem. Ale co się 
mordować koleją 500 kilome­
trów. Tu blisko, dowiozą auto 
karem bez kłopotu. I nikogo w 
okolicy. Tylko mu tu rządzi­
my, cegielszczacy. W nocy taka 
cisza, że słychać w domku ko­
łowrotki wędkarzy na jezio­
rze.

— Tylko rybki panów tutaj 
zajmują?

— Nie tylko, sport też. Nie­
dawno graliśmy w meczu pił­
karskim żonaci — kawalero- 
wież To już tradycja Owczych 
Głów.

I oczywiście, kawalerowie 
wygrali? 

— Ale, coś pan. Daliśmy im 
w ucho 9:4. Mrowiński parę 
lat temu kopał w „Warcie” — 
mówi Zgorzelski.

— Synek przybiegł, woła: — 
Mamo, tatuś wygrał mec! — do 
daje małżonka zawodnika żo­
natych.

Kierownik ośrodka ma wiele 
innych, także świeżych pomy­
słów wspólnych zabaw. Zorga 
nizowano regaty kajakowe o 
miano „Najlepszych wioseł 
Owczych Głów”. Kajaków i ro 
werów wodnych pod dostat­
kiem, można się wyprawiać ni 
mi daleko, w dzikie zakątki je 
ziora. Kawalkada tych pojaz­
dów sunęła po wodzie w 
noc świętojańską, odbył się 
konkurs na najpiękniejszy wia 
nek. Częste są mecze w piłce 
nożnej, siatkowej, w ping-pon 
ga, lekkoatletyczne itp. Tur­
nus rozpoczyna się wieczor­
kiem zapoznawczym, a kończy 
— pożegnalnym. Raz na tur­
nus przyjeżdża operetka.

Miejscem towarzyskich spotkań, 
turniejów, występów, zabaw — 
jest obszerna kawiarnia na 140 
miejsc, wyposażona w szafę grają- 
ca. magnetofon, telewizor. Zainwe 
stowano w nia w tym roku pół 
miliona złotych. Zaprzysiężeni te­
lewidzowie obu płci, skąpo, plażo- 
wo odziani, przy kawie, chłonęli 
przedpołudniowy program. W 
Owczych Głowach nikt sie nie nu­
dzi.

Zbliża się godzina 14. Pora 
na obiad. Dzieci z kolonii ja­
dły już o 12. Stołówka w du­
żym, oszklonym pawilonie. Czy 
sto, schludnie. Tu nigdy nie 
ma tłoku, konsumenci obsługi 
wani są sprawnie. Na pierw­
sze danie zupa kalarepowa, na 
drugie ziemniaki, schab, po-

trawka jarzynowa. Kompot 
śliwkowy. Obiad smaczny. Co 
najważniejsze: zupa i ziemnia 
ki w pojemnych wazach. Na­
wet najbardziej wygłodzony 
połowem węgorzy wczasowicz 
może zaspokoić apetyt .

Po obiedzie postanawiam się 
odświeżyć kąpielą w jeziorze. 
Chwilowo zaszło słońce, zerwał 
się wiatr. Ale woda bardzo cie 
pła, jakby aromatyczna. Dalej, 
na tle zarośli, nad pomarszczo­
ną wiatrem, skrzącą się taflę 
wody, wyskakują małe ryby, 
chyba okonie i płocie. Wraca­
jąc, przechodzę obok domków 
wędkarzy. Z zarośli nagle do­
biega mnie hałas. Oto, co wi­
dzę.

Na ścieżkę wychodzi starszy, 
szczupły pan, opalony, na czele 
rozkrzyczanej dzieciarni. W 
jednej ręce dzierży wędzisko, 
w drugiej... potężnego węgorza, 
jeszcze na żyłce. Sensacja, zbie 
gowisko. Nowy rekord? Moi 
znajomi biegną po swój okaz. 
Już jest. Przymiarka obu ryb. 
Która większa? Komentarze, 
dowcipy, ogólna wesołość.

To już ostatni obraz przed 
moim wyjazdem z Owczych 
Głów. Obraz ludzi, którzy przy 
jechali tutaj odpocząć po roku 
rzetelnej pracy. I nabrać sił do 
nowego, całorocznego trudu.

MARCIN BAJEROWICZ

Zadania wyzwolenia Polski, odbudowy państwowości, do­
prowadzenia wojny do zwycięskiego końca, uzyskania dla Pol­
ski godnego miejsca w świecie, rozpoczęcia odbudowy zni­
szczonego kraju — oto nasze naczelne zadania.

(Z Manifestu PKWN)

W dniach 23—24 czerwca br. w województwie zielonogórskim to­
czyły się polsko-enerdowskie rozmowy z udziałem I Sekretarza 
KC PZPR Edwarda Gierka i prezesa Rady Ministrów Piotra Ja­
roszewicza oraz I sekretarza KC SED Ericha Honeckera i pre­
miera NRD Willi Stopha. Odwiedzili oni wówczas graniczne 

miasta przyjaźni: Słubice i Frankfurt nad Odrą.
Na zdjęciu: Przywódcy obu krajów — po zakończeniu wizyty w 
mieście enerdowskim — w drodze na „Most przyjaźni”.

— „Glos”

Gubin, godzina 14. Na sta- czywiście z Gubina. Każda z 
dionie zaczyna się trój- drużyn ma swych przyjaciół, 
mecz old boy’ów z Wil- którzy teraz zawzięcie kibicu- 

helm-Pieck-Stadt Guben, z ją. Okrzyki dopingu dwuję- 
Krosna Odrzańskiego, no i o- zyczne. Nie zbraknie i soczy-

Mieliśmy wtedy po 16 lat... 
Najwyżej o rok więcej. 
Chodziliśmy do pleszew 

skiego Liceum. Razem z Wald­
kiem i kilku kolegami prowa­
dziliśmy szkolny ZMS. Łączy­
ło nas coś więcej niż organi­
zacyjne zadania. Nasze zebra­
nia często wychodziły poza pla 
nowane tematy. Toczyły się 
gorące dyskusje o wyborze 
życiowej drogi. Ba! Często — 
może nawet zbyt często — za­
galopowaliśmy się aż w sferę 
marzeń. Kim będziemy, jak 
potoczy się nasza zawodowa 
kariera? Młodzieńcze umysły 
pozwalały łatwo przeskoczyć 
lata, dziesiątki lat...

Kiedy przed kilku o.iiami 
znalazłem się w Jarocińskich 
Fabrykach Mebli zadaniem 
moim było zebranie materia­
łów i napisanie o tym, jak w 
zakładzie przebiega realizacja 
podjętych na początku bieżą­
cego roku zobowiązań na kon­
to „20 miliardów”. Rozmowa 
z dyrektorem Jerzym Zioło 
szybko od szczegółów liczbo­
wych zeszła na temat pracują­
cych tutaj ludzi. Przecież to 
właśnie załoga zobowiązania 
podejmowała i dzisiaj je wy­
konuje.

Poprosiłem o wymienienie 
wyróżniających się pracowni­
ków. Padło sporo nazwisk. Sto­
larz — Mieczysław Jankowski, 
szlifierz — Jerzy Pudelski i 
wielu innych. Wśród nich tak­
że Waldek, dzisiaj mgr inż. 
Waldemar Górecki, niedawny 
absolwent Wydziału Technolo­
gii Drewna poznańskiej WSR. 
Ucieszyłem się z tego spotka­
nia.

Waldek przyszedł do JFM 
niedawno, w listopadzie 1971, 
z niezbyt solennym zamiarem 
pozostania tutaj dłużej, niż wy 
magała tego umowa stypendial 
na. Cóż — wśród „meblarzy” 
Jarocin nie cieszył się w ostat­
nim czasie zbyt dobrą opinią. 
Owszem, wiadomo było, że pra 
cuje tutaj sporo wyśmienitych 
fachowców, od których można 
się dużo nauczyć, jednak ogól­
ne wyniki ekonomiczne zakła­
dów były nieszczególne. Przed 
siębiorstwo przynosiło straty. 
Brak koniunktury na zagra­
nicznych rynkach, trudności 
organizacyjne wewnątrz przed 
siębiorstwa, przejęcie z prze­
mysłu terenowego niedoinwe- 
stowanych zakładów w Kęp­
nie i Gostyniu — wszystko to 
miało negatywny wpływ na 
wyniki, osiągane przez załogę 
Jarocińskich Fabryk. I nic za­
tem dziwnego, że absolwenci 
uczelni niechętnie tutaj przy­
chodzili. Do wyboru mieli 
przecież Poznań, Swarzędz, 
Oborniki...

O trudnościach piszę w cza­
sie przeszłym. Czyżby wszyst­

kie kłopoty się skończyły? 
Niech mówią za siebie wyniki. 
W stosunku do czerwca 1971 
JFM zwiększyły bez dodatko­
wych nakładów inwestycyj­
nych produkcję o przeszło 27 
procent. Pozwoliło to na prze­
łamanie deficytu i od pierw­
szego kwartału obecnego roku 
przedsiębiorstwo pracuje z zy­
skiem. Załoga odczuwa ko­
rzyści tego w postaci wyższych 
zarobków. Jest też realna 
szansa rozbudowy zakładów.

Jak do tego doszło, że w 
ciągu kilku miesięcy nastą­
piły w przedsiębiorstwie znacz 
ne zmiany? Pytanie to zada­
wałem w Jarocinie trzykrot­
nie. Najpierw dyrektorom — 
Jerzemu Ziole i Zbigniewowi 
Trąpczyńskiemu, potem w roz 
mowie z wyróżniającymi się 
członkami załogi — Mieczysła­
wem Jankowskim i Jerzym 
Pudelskim i wreszcie dłuższą 
dyskusję na ten temat ucięliś-

S potkanie 
po latach

Dobra 
marka
JFM

my sobie z Waldkiem. Odpo­
wiedzi były różne, a jednak 
dały się sprowadzić do wspól­
nego mianownika. Podsumo­
wać je można po prostu: zało­
ga uwierzyła w swoje siły, u- 
wierzyła w to, że można robić 
inaczej i mieć z tego wymier­
ne korzyści.

Kiedy w październiku 1971 
dyrektorować Jarocińskim Fa­
brykom Mebli zaczął mgr Je­
rzy Zioło, już pierwsze jego po, 
sunięcia skierowane były na 
wyszukanie produkcyjnych re­
zerw. Najprostszym sposobem 
uzyskania większej produkcji 
bez dodatkowych nakładów, 
wytwarzanych tutaj mebli, 
okazało się wydłużenie serii 
Aby tego dokonać, trzeba było 
jednak najpierw znaleźć do­
bre rynki zbytu. Zadanie tyną 
trudniejsze, że zakład specjali­
zuje się w produkcji eksporto­
wej. Okazało się, że nie ma 
rzeczy nieosiągalnych i dzisiaj 
znacznie rzadziej następuje 
zmiana asortymentu produkcji 
niż kiedyś. Stąd też tak znacz­
ne efekty.

Tegoroczny plan zapropono­
wany załodze przedsiębiorstwa 
przez Zjednoczenie przewidy­
wał wzrost produkcji o 10 pro­
cent. Po przeanalizowaniu 
wszystkich możliwości okazało 
się, że można zrobić więcej. Za 
łoga wyliczyła to sobie na 8,7 

Polska - NRD

Rzeka
stszego słowa. A po południu 
dalsze emocje. Mecz piłki noż­
nej z zespołem BSG Chemie z 
Guben. Kogo zaś nie interesu­
je problem, kto lepiej piłkę 
kopie, może pójść na Plac 
Wdzięczności. Koncert orkie­
stry dętej, występy zespołów 
z zaodrzańskiej enerdowskiej 
części miasta, a na zakończe­
nie wspólna ludowa zabawa. 
Nawiążą się nowe przyjaźnie, 
choć niejedni i poczubią się 
może trochę o dziewczynę...

Być może, że nieco inaczej, 
niż sobie to wyobrażaliśmy, 
zgodnie z przedstawionym pro 
gramem, przebiega dzisiejsze 
święto w tym nadgranicznym 
mieście. Byłam w Gubinie 
przed 10 dniami, by poznać 
miasta dzień zwyczajny. I nim 
do urzędów dotarłam po in­
formacje, szukałam wiedzy o 
Gkibinie gdzie indziej. Na uli­
cach i w sklepach i u gubiń- 
skiego cyrulika. Do tego ostat 
megp zawiodła mnie zresztą 
potrzeba. Starannie hodowana 
przez ostatnich kilka tygodni 
broda mego brata nie bardzo 
czyniła go podobnvm do 
zdjęcia, figurującego w dowo­
dzie osobistym, ą to z kolei 
stwarzało trudności w swobod 
nym przejściu na drugą stro­
nę Odry. A że od lat wiadomo, 
iz zakład golibrody to niezłe 
zrodło informacji, więc i mo­

miliona zł, co stanowi wzrost 
produkcji o dalsze 6 procent. 
I wtedy właśnie padło hasło 
„20 miliardów”. 8 lutego br.’ 
na KSR-ze dorzuciła jeszcze 
1,4 miliona. Razem dało to po. 
nad 10 milionów więcej pro. 
dukcji niż proponowało zjed. 
noczenie. Zadanie niezwykle 
trudne ale podjęcie zobowią. 
zań poprzedziły dyskusje, wy. 
liczenia i „przymiarki” w ca. 
łym przedsiębiorstwie. Liczyli 
wszyscy

Dziś już wiadomo, że się nie 
pomylili. W ciągu 6 miesięcy 
zrobili dodatkowo dużą par. 
tię kompletów meblościanek 
„Lech”, całkowicie zaprojekto­
wanych w zakładzie, oraz eks 
portowanych do Szwecji komód 
i biurek. Stanowi to ponad po. 
Iowę wszystkich zobowiązań.

Pytam o korzyści. Szlifierz 
Jerzy Pudelski wyliczył, że za. 
rabia teraz o 400 zł miesięcznie 
więcej niż przed rokiem. Prze, 
liczenie jest proste: więcej zro. 
bi — więcej zarobi. Dodatko­
we zadania pozwoliły wyjść 
przedsiębiorstwu z impasu.

Na temat: co dało zwiększę, 
nie produkcji w jego zakła­
dzie dyskutowałem też długo 
z Waldkiem. Padały różne 
określenia: zaangażowanie, o- 
fiarność, mobilizacja. Ale nie 
tylko, bo za tym poszły ko­
rzyści. Zresztą sam Waldek na 
swojej dobrej robocie też nie­
źle wyszedł. Ża kilka dni otrzy 
ma klucze do upragnionego 
mieszkania. Spyta ktoś pew­
nie, co ma Waldka mieszkanie 
do zwiększenia przez przedsię. 
biorstwo produkcji?

A jednak ma. W spółdzielni 
mieszkaniowej w Jarocinie na 
mieszkanie trzeba czekać dłu­
go. Budowa zakładowego blo­
ku przewidziana jest na rok 
1975. Dla Waldka mieszkanie 
wytrzaśnięto niemal spod zie­
mi bo w związku z perspekty­
wami rozwoju zakładu, bardzo 
potrzebni są ^fachowcy z wyż­
szym wykształceniem. Dzisiaj 
Waldek już nie mówi o odej­
ściu z Jarocina. Nie tylko zresz 
tą mieszkanie miało na to 
wpływ. Ceni zaufanie, jakim 
go obdarzono. Pracuje na sta. 
nowisku mistrza w produkcji. 
Może nie każdy absolwent u- 
czelni marzy o takiej właśnie 
drodze zawodowego awansu. 
Waldek jednak chce się dużo 
nauczyć.

Nasza rozmowa toczyła się 
do późnego wieczora. Konfron­
towaliśmy licealne marzenia z 
rzeczywistością. Bardzo często 
w tej rozmowie padały słowa: 
dobra robota. O dziwo — sło­
wa te same co wtedy, przed 
laty, w naszych licealno-zete- 
mesowskich dyskusjach. Dlate 
go właśnie dobra, solidna ro­
bota jarocińskich „meblarzy” 
tak bardzo przypadła Waldko­
wi do gustu. Pośród takiej za­
łogi pewien jest zrealizowania 
swoich zamierzeń. A zamierze­
nia te są nieskomplikowane. 
Po pfostu: pracować coraz le­
piej.

JAN KORZENIEWSKI

ja wiedza o Gubinie pretendu 
je do w miarę pełnej.

☆

Tak się składa, że miasta po 
naszej, wschodniej stronie rze 
ki, są mniejsze, mniej uprze­
mysłowione od ich zachodniej, 
enerdowskiej części. Tu były 
kiedyś tylko dzielnice willowe, 
miasto-ogród. Ta różnica w 
wielkości aglomeracji miej­
skich pograniczy — stanowi o 
normalnym w takim przypad­
ku zainteresowaniu Polaków 
większymi możliwościami po­
czynienia zakupów w NRD, co 
wcale nie znaczy, że nasze pro 
dukty nie stanowią atrakcji 
dla sąsiadów zza rzeki. Dawa­
ło się to odczuć zwłaszcza w 
pierwszych dniach po otwar­
ciu granicy, kiedy to gości z 
NRD poznać było można P° 
ilości dźwiganego pieczywa. 
Teraz zakupy po obu stronach 
rzeki należą do codzienności.

W soboty przechodzi przez 
most w Gubinie jakieś 5 • 
tysięcy osób. Prawie połowa 
miasta. W zwykły dzień — 
koło tysiąca. Gubiński cyrul^ 
ma u schyłku tygodnia pełne 
rece roboty. Dziewczęta wy­
bierają się do Guben na spa­
cer i do kawiarni, maja tartJ 
już nawet swoje sympatie, za­
częły się wzajemne odwiedzi­
ny rodzin. I tylko polski



Trzej 
chłopcy 

w 
mundurach

Stawajcie do walki o wolność Polski, o powrót do Matki-Ojczyzny starego polskiego Po­
morza i Śląska Opolskiego, o Prusy Wschodnie, o szeroki dostęp do morza, o opolskie słu­
py graniczne nad Odrą!

(Z Manifestu PKWN)

ŻYCIORYS WSPÓŁCZESNY

Na domu tabliczka: 
Wały Powstańców 
Wielkopolskich 4. Z 

prawej — jednopiętrowa o- 
ficyna, po lewej stronie pod­
wórza komórki przystosowane 
do hodowli królików i prze­
chowywania opału. Ktoś prze­
siewa nasiona. Przypatrują się 
temu trzej chłopcy. W tej po­
sesji dzieci nie brak. Tak jest 
tu ponoć od wielu lat. Bawili 
sie tu przedtem chłopcy, o któ 
rvch za chwilę.

Była marcowa noc roku 1952. 
Na oddziale położniczym rawi 
ckiego szpitala pełniła służbę 
położna — Eufemia Dolińska. 
Była trochę podenerwowana. 
Lekarz zapowiedział bowiem 
poród bliźniąt u jednej z pa­
cjentek. Położna przygotowy­
wała się do przyjęcia porodu...

— No. jest. Chłopiec!!
— Ciche westchnienie i krót 

kie słowa — jeszcze boli.
— Jest już drugi chłopiec! 

— pani Dolińska, fachowiec 
co się zowie, zajęła się nowo­
rodkami. Ale pacjentka była w 
dalszym ciąsu niespokojna Os 
trv krzyk raz jeszcze rozdarł 
nocną ciszę.

— Trzeci!!! Pani Wyszumia- 
łowa, trzech chłopców! — wo­
łała akuszerka. — Jak długo 
pracuję, pierwszy raz przyj­
muje trójkę!

Matka, Stanisława Wyszu- 
miałowa. cieszyła się, a jedno 
cześnie zdawała sobie sprawę, 
że do obowiązków utrzymania 
svna Stanisława oraz córek El 
żbiety i> Barbary — przybyła 
od razu trójka. A w domu prze 
cięż się nie przelewało.

Wkrótce trzech nowych oby 
wateli Rawicza — Bolesław. 
Józef i Konstanty Wyszumia- 
łowie w domu orzy Wałach 
Powstańców 4. co kilka godzin 
głosnvm tercetem dawali znać, 
że są głodni, czy też mają mo 
kro.

Było to 20 lat temu. W Ra­
wiczu mówiono wtedy wiele o 

łącząca
czternastolatki narzekają, bo 
— nie mając dowodów — nie 
mogą każde- chwil: biec po­
dzielić się jakimś ważnym 
„odkryciem” z koleżanką, czy 
kolegą zza Odry.

A miasto „po naszej stro­
nie stopniowo pięknieje. Od­
nowiono kosztem 2,5 min zł 
elewacje, wyremontowano re­
staurację „Parkową”. upo­
rządkowano handel — tworząc 
C^S pawilonów z rożnami i 
małg gastronomią (w planach 

dalsze), mieszkańcy trosz­
czą się o swe posesje, bo 160 
kwater prywatnych, jakimi dy 
sponują hotel i PTTK, to do­
datkowe źródło zarobków. Te­
raz nawet lekarze ściągają do 
Gubina, a uzysk mieszkań z 
tytułu tzw. „ruchu ludności” 
zmniejszył sie o Dołowe.

Niemal w pełnej krasie po­
bita w-.ęc Gubin tegoroczne 
Lipcowe Święto. Toasty, wznie 
smne w noc sylwestrową 
971—72 na moście odrzań- 

skim. który łączyć zaczął na 
c° dzień — przyniosły miastu 
szansę, jakiej 'nie miało od lat.

☆

t przeddzień Lipcowego 
^'“ta odwiedziłam nie tvlko 

uhm. leżące 20 km od gra- 
!c'’ Ośno- Lubuskie także na- 

ąann rumi^ców. To. liczące 
j . mieszkańców miasto sta 

sie svnialnia Dołowy Polski, 
czerwcu br. w 650 prywat­

Wojskowa przymiarka trzech braci Wyszu- 
miałów: Bolesława, Józefa i Konstantego.

perspektywach rozwoju mia­
sta, o budowie nowych zakła­
dów pracy, o zmianach, które 
przyniesie przyszłość.

Razem ruszyła trójka do ra- 
wickiej Szkoły Podstawowej 
nr 4. Byli przeciętnymi ucz­
niami. Takimi, którzy nie bły­
szczą stopniami bardzo dobry­
mi, ale z którymi nie ma kło­
potu z przejściem z klasy do 
klasy. Robili wspólnie lekcje, 
wspólnie biegali po dachach 
korników, goniąc gołębie, współ 
nie chodzili na wycieczki za 
miasto.

W dziesiątym roku życia 
spotkał ich rodzinę cios. U- 
marł ojciec. Cały ciężar utrzy­
mania i wychowania siedmior 
ga dzieci, bo rodzina powięk­
szyła s;ę jeszcze o siostrę Ma­
rysię, przyjęła na swoje barki 
matka. Dwoiła się i troiła, by 
zapewnić warunki życia dla 
ośmiu osób.

Wtedy to w chłopcach zro­
dziło się olbrzymie przywiąza­
nie do matki' Przejawia się o- 
no do dnia dzisiejszego na każ 
drm kroku. Kiedy rozmawia­
łem ostatnio z chłopcami, kil­
kanaście razy słyszałem: — 
Mama przyjedzie — mamusia 
to zrobi — jedziemy do ma­
my — pomożemy mamie. Było 
w tym coś bardzo wzruszające 
go. Obowiązek niesienia stałej 
pomocy matce, nie podlega u 
nich żadnej dyskusji. I chvba 
to poczucie wyrosło u nich z 
chwilą utraty ojca. Utwierdzi­
ło się w szkole podstawowej, i 
potem, kiedy przystępowali do 
pracy w Powiatowym Przed­
siębiorstwie Remontowo-Budo 
wlanym w Rawiczu, zdobywa 
iąc jednocześnie wiedzę w Za 
sadniczej Szkole Zawodowej.

Wtedy też trójka rozpoczęła 
społeczną służbę w Ochotni­
czej Straży Pożarnej. I odtąd 
każdą chwilę wolną od zajęć 
poświęcali swoim dodatko­
wym obowiązkom. Tu utwier­
dziło się u nich poczucie zdy­
scyplinowania, punktualność.

nych kwaterach nocowało tu 
12 000 turystów. Przez pierw­
szych 6 miesięcy bież, roku 
ośnianie zarobili dodatkowo 
pół miliona złotych. Kupują 
meble, urządzają domy na no 
wo. Miasto liczy na drugą 
restaurację.

☆

Spośród 7 milionów obywa­
teli obu krajów, którzy prze­
kroczyli granicę w ciągu mi­
nionego pół roku, większość 
to właśnie mieszkańcy ziem 
nadgranicznych. Tutaj naj­
wcześniej spowszedniała moż­
liwość swobodnego przechodzę 
nia na druga stronę Odry. Py 
tać kogoś, po co tam idzie, to 
tak, jak pytać kogoś w Pozna­
niu, dlaczego ze Starołęki je- 
dzie na Wildę. W Zielonej Gó 
rze powstało nawet nowe o- 
kreślenie: „nasi Niemcy”, to 
znaczy ci, którzy są tu coso­
botnimi gośćmi.

I choć nadal dominują kon­
takty handlowe, rodzi się po­
woli autentyczne zainteresowa 
nie kulturą, językiem. Na 
głównej ulicy Frankfurtu mo- 
4na było oglądać anons: „Dni 
filmu letniego we Frankfur­
cie”. Coś, jak nasze lubuskie 
lato filmowe. I dlatego — za­
warta w napisie — językowa 
niezręczność ma tutaj jakieś 
specjalne zabarwienie — moż­
na z niego pożartować. ale 
żart to ciepły, jaki cechuje sto 

Nie opuścili ani jednego alar­
mu. Zdobyli zaufanie i sympa­
tię dowództwa Powiatowej Ko 
mendy Straży Pożarnej w Ra­
wiczu oraz licznych kolegów.

V

Wrzesień roku 1971. Do do­
mu Wyszumiałów przyszli 
przedstawiciele Powiatowego 
Sztabu Wojskowego.

— Cóż, pani Wyszumiałowa, 
dwójkę weźmLemy teraz do 
wojska, jednego zostawimy.

I wtedy rozpoczęła się... re­
wolucja.

— Co? Dlaczego dwóch, jak 
nas jest trzech? Idziemy ra­
zem.

Po raz pierwszy Powiatowy 
Sztab Wojskowy spotkał się z 
takim żądaniem. Ale gdy do 
głosów chłopców dołączyła się 
matka — zdecydowano: pojadą 
razem do tej samej jednostki.

I tak 25 października 1971, 
odprowadzana przez czworo ro 
dzeństwa z mamą na czele, 
szła nasza trójka na dworzec 
w Rawiczu. Wąsy i baczki do­
dawały im powagi, ale oczv 
zdradzały, że chłopcy byli 
wzruszeni. Peron dworca. Os­
tatnie uściski.

— Uważajcie na siebie, pil­
nujcie się! — krzyknęła mat­
ka, gdy pociąg ruszał...

Rozpoczęły się dla chłopców 
dni szkolenia podstawowego. 
Absolutna zmiana w porządku 
życia. Wojskowy rygor. No. a- 
le co trzech, to nie jeden. Gdy 
jeden tracił humor, to dwaj po 
zostali dodawali mu otuchy. 
Swoim postępowaniem, obo­
wiązkowością i zdyscyplinowa 
niem uzyskali zaufanie przeło­
żonych, a bezpośredniością i 
życzliwością — sympatię współ 
towarzyszy.

12 grudnia 1971 przyjęli na 
siebie jeszcze jeden obowiązek: 
stać na straży granic Rzeczy­
pospolitej Ludowej. Tak przy-

Dokończenie na str. 6
JERZY KNAPIK 

sunek do przyjaciół. Paździer­
nik tego roku przyniesie Dni 
Kultury Polskiej we Frankur- 
cie i Dni Kultury NRD w Zie­
lonej Górze. Nie licząc pogra­
nicznej wymiany zespołów.

*

Nie wiem, jakie słowa pa- 
dły podczas . uroczystej sesji 
Miejskiej Rady Narodowej i 
Miejskiego Komitetu FJN w 
Gubinie 21 lipca, w której mie 
li uczestniczyć burmistrz i se­
kretarz miejskiego komitetu 
partii z Guben, tak jak prze­
wodniczący Prezydium MRN i 
sekretarz KM PZPR uczestni­
czyć będą 7 października w a- 
kademii z okazji święta naro­
dowego NRD w Guben.

Może przypomnieli słowa u- 
mowy podpisanej, przed 22 la­
ty w Zgorzelcu, kiedy to pre­
mierzy Rzeczypospolitej Pol­
skiej i Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej uznali Odrę i 
Nysę za granicę pokoju, która 
nie dzieli, lecz łączy oba na­
rody, co „stało się możliwe 
dzięki rozgromieniu niemiec­
kiego faszyzmu przez ZSRR i 
postępującemu r o z w o 
jowi sił demokratycz 
nych w Niemczech” 
(podkr. — BW).

Tu, w tym pogranicznym ty­
glu, gotuje się przyszły kształt 
naszych wzajemnych stosun­
ków. To. co przez lata załat­
wiały oficjalne delegacje i 
środki masowego przekazu, 
stało się dzisiaj udziałem zwy 
kłych ludzi. W ich kontaktach

Nim jeszcze zdążyłam wy- 
łuszczyć do końca, o co 
mi chodzi, padło to na­

zwisko. — Tu, w zakładzie, 
jest powszechnie znany — in­
formował przewodniczący Ra­
dy Zakładowej „Wiepofamy” 
i dodał to, o czym już wiedzia 
łam ze starych roczników ga­
zet.

„Pamiętamy dzielna załogę 
WFUM, kroczącą na czele pocho­
du 1-Majowego w roku ubiegłym, 
jako przodującą załogę w woje­
wództwie. Pamiętamy apel WFUM 
z pierwszych dni stycznia br. skie 
rowanv do fabryk wielkopolskich. 
wzvwajacv do przedterminowego 
ukończenia planu 6-letniego (...) 
Znane sa szeroko nazwiska czoło­
wych przodowników pracy WFUM, 
którzy, jak FRANCISZEK PIE­
TRZAK, Wojciech Pytlak, Bole­
sław Stróżczyński. Tadeusz Sikor­
ski i inni DAWNO .’UŻ WYKO­
NALI PRZYPADAJĄCE NA NICH 
ZADANIA PLANU 6-LETNIEGO, 
a spośród nich PIETRZAK ZADA­
NIA TF WYKONAŁ NAWET DWU 
KROTNIE...* ’ (podkr. — BW).

•) Z odezwy programowej PPR 
„O co walczymy”, listopad 1943.

Tak pisał przed 17 laty re­
porter „GŁOSU”.

A w miesiąc później, rela­
cjonując przebieg pochodu 1 
Maja donosił:

„Pod wielkim czerwonym trans- 
na-entem z napisem „Jeżyce” idzie 
kilku małych, roześmianych chło­
paczków. Sa dumni i zadowoleni z 
tego, że ida na czele swej dziel­
nicy. Bo to i honor, i przvjemność 
z oklasków, które witaja ludzi je- 
żvckich fabryk i zakładów. Czerwo 
ne szarfy odznaczała znanvch przo 
downików nracv. Takich jak Woj­
ciech Pytlak i FRANCISZEK PIE­
TRZAK z ..Wiepofamy”...”.

Jaki jest ten Franciszek 
Pietrzak, że sława jego prze­
trwała, że zakład nadal się 
nim szczyci? Najprościej by­
łoby pójść do Komitetu Za-

docierają się opinie o sąsia­
dach, ulegają likwidacji nie­
chęci, zdawałoby się, nie do 
pokonania. Bo co innego „wie 
dzieć”, że tam, za Odrą, ist­
nieje państwo demokratyczne, 
wychowujące swych obywateli 
w nie mniejszej niż nasza po­
gardzie dla faszyzmu, a co in­
nego przekonać się o tym na 
podstawie własnych, codzien­
nych kontaktów. Nie brak 
wprawdzie i takich, którzy ja­
kiś drobny incydent wyolbrzy 
miają, tworząc problem „Kel­
ner” lub „Ekspedientka a spra 
wa polska”, ale to tylko mar­
gines wielkiego wydarzenia. 
Wszak kroku w kierunku jak 
najszerzej pojętej integracji 
krajów socjalistycznych doko­
naliśmy na najbardziej new­
ralgicznej linii...

★
20 lipca o godzinie 18 pod 

Pomnikiem Bohaterów w Słu­
bicach — delegacje zakładów 
pracy złożyły wieńce. W hoł­
dzie tym, którzy walczyli tak­
że o to, by „Polska mogła żyć 
w zgodzie i przyjaźni z sąsia­
dującymi z nią narodami i (...) 
być pomostem łączącym 
Wschód z Zachodem w brater­
skiej współpracy narodów 
Europy między sobą” ♦).

Nigdzie bardziej niż tu, na 
pograniczu, idea ta nie nabra­
ła charakteru zwykłych, co­
dziennych kształtów.

BOGNA WOJCIECHOWSKA 

kładowego partii, poprosić o 
charakterystykę — był prze­
cież delegatem na IV Zjazd 
partii, ale nie chcę żadnych 
oficjalnych życiorysów. Chcę 
go poznać w pracy, w domu, 
w jego dniu zwyczajnym.

Lecz zanim dotrę do niego, 
wciągam w rozmowę jego to­
warzyszy pracy. Ci, wymie­
nieni w gazecie sprzed 17 lat, 
już dziś w „Wiepofamie” nie 
pracują. Zdzisław Rutkowski, 
który zdobywał wtedy, w la­
tach 1950—55, pod ręką Pie­
trzaka szlify blacharza („Ojca 
nie miał, trzeba było mu dać 
dobrze zarobić, by mógł utrzy 
mać matkę” — powie o nim 
później, podczas naszej roz­
mowy, Franciszek Pietrzak), 
jest właśnie na urlopie. Ale są 
inni, ci z hartowni Wydziału 
Obróbki Cieplnej i Plastycz­
nej, z którymi mój bohater 
pracuje od kilkunastu lat.

Zawsze można polegać
Więc mówią mi o nim: Zdzi­

sław Baszkiewicz — od maja 
1972 przewodniczący Rady Za 
kładowej, a przedtem kierow­
nik działu obróbki mechanicz­
nej i przewodniczący Rady Ro 
botniczej; Henryk Marciniak, 
w zakładzie zatrudniony od 22 
lat, brygadzista w hartowni, 
gdzie pracuje obecnie Pie­
trzak, z którą razem — jak to 
określił — „rozbudowywał 
się”; Marian Szafczuk — robot 
nik tejże hartowni i inni.

Z tych rozmów stopniowo 
wyłania się portret człowieka 
spokojnego, uczciwego, rzetel­
nego, szanującego pracę, na 
którym zawsze można pole­
gać.

— Jeśli powiem, że jakiś de 
tal jest na dwunastą potrzeb­
ny, będzie na pewno gotowy. 
Nie trzeba kontrolować — mó 
wi brygadzista. I dodaje po 
chwili: — On przez te wszy­
stkie lata nie zmarnował mi­
nuty. Nigdy nie spóźnił się do 
pracy. On jeden w zakładzie 
nie musi odbijać karty...

Pochwały. Wiele pochwał. 
Nie żeby był „kryształowy”. 
Jak się zdenerwuje, to i on się 
z kimś przemówi. Ale w su­
mie, to i kolega, i pracownik 
z niego bardzo dobry.

Korci mnie, wobec tych po­
chwał, by zadać pewne pro­
wokujące pytanie:

— A jak to było z tą Sześcio 
łatką? Ż tymi normami? Prze­
cież o niejednym później mó­
wili, że...

Nie dają mi dokończyć. Co 
to, to nie. Pewno, że wtedy 
normy były inne, ale Pietrzak 
wykonał swoje uczciwie. Nikt 
na niego nie robił. Inni, co w 
takich samych warunkach pra 
cowali, nie mogli za nim na­
dążyć. A on swoją normę u- 
trzymywał przez długi czas. 
Miał zresztą do tej pracy ręce 
złote... A i teraz... Nie bez po­
wodu przecież od kilku lat ca­
ły wydział nosi tytuł Wydzia­
łu Pracy Socjalistycznej.

Wtedy, w okresie 6-latki, 
Franciszek Pietrzak pracował 
w blachami. Do „Wiepofamy” 
przyszedł w lutym 1945, gdy 
jeszcze walki trwały nad Od­
rą, gdy ta mała wówczas fa­
bryczka pracowała dla potrzeb 
frontu. Jeden transport prowa 
dził nawet sam do Berlina, bo 
wiem iw czasie wojny imał się 
pracy na kolei.

„Potrzebujemy na jutro rano.„“
„W okresie planu 6-letniego 

zakład wyprodukował łącznio 
2107 obrabiarek do obróbki v 
tali (!!) — głosi jednod’-' 
„Wiepofamy” 1969 r. r 
z tych obrabiarek po+ 
ły wanny i kilka osł 
wykonywało się w blac„arni. 
Ręcznie, maszyn wtedy n’-> bv 
ło.

— Zakład miał seryjną pro­
dukcję — wspomina te czasy 
Franciszek Pietrzak. — Przy­
chodził nieraz szef i mówił: 
„Potrzebujemy na jutro rano 
trzy...” To trzeba było zrobić'. 
Pracowałem 8 godzin, czasami 
dłużej, były i takie dnie, że po 
obied^ie znowu wracało sie do 
fabryki...

— Czy koledzy nie narzekali 
na mnie? Ze za dużo pracuję 
i ich do tego nakłaniam? Mo­
że i byli tacy. Nie pamiętam. 
A w ogóle to cała rzecz w tym, 
żeby zawsze być z pracą na bie 

źąco. Żeby nie odkładać na ju 
tro tego, co można zrobić dzi­
siaj. No. i o tej swojej pracy 
trzeba myśleć.

Siedzimy w małym, „goś­
cinnym” pokoju w domku na 
poznańskich Podolanach. któ­
ry mój bohater wraz z zię­
ciem, z pomocą zakładu pra­
cy, własnymi rękami sobie po 
stawił. Zięć i córka też pracu 
ją w „Wiepofamie”, wnuczka 
Renatka w tym roku pójdzie 
do szkoły. Na stole legityma­
cje i odznaczenia. Odznaka 
Przodownika Pracy („Jedna z 
pierwszych, z 1952 roku. Wte­
dy wykonałem swe zadania za 
okres Sześciolatki”), Honoro­
wa miasta Poznania oraz Wo 
jewództwa, Miłośników Pozna 
nia, Krzyż Kawalerski Orderu 
Odrodzenia Polski.

— Mam jeszcze wyróżnie­
nie, przyznane ostatnio przez 
FJN.

Bo Franciszek Pietrzak jest 
od lat działaczem społecznym. 
18 rok pełni funkcję radnego 
DRN, pracując w komisji gos 
podarki komunalnej („Przez 
te wszystkie kontrole, to mnie 
nigdy nie ma w domu. Ale 
żona, na szczęście, już przy­
wykła...”), jest przewodniczą­
cym Osiedlowego Komitetu 
FJN, a poprzednio przez dłu­
gie lata był przewodniczącym 
komitetu blokowego. A i w Ra 
dzie Zakładowej się udzielał i 
w kolegium karno-administra 
cyjnym...

Chodzi o sens życia
Przeplata się czas przeszły 

z teraźniejszym i przyszłym w 
tej naszej rozmowie. Wspom­
nienia o tamtych, 350 procen­
tach normy („Spróbowałem 
także spawać kilkoma elektro 
darni naraz, metodą tego ra­
dzieckiego inżyniera — zapom 
niałem, jak on się nazywał... 
To nawet z „Cegielskiego” 
przychodzili zobaczyć, jak ja 
to robię. Miałem duże sztuki, 
wychodziło!”), i o tych chwi­
lach teraz, w hartowni, kiedy 
to człowieka diabli biorą (usi­
łuję sobie wyobrazić, jak me­
go rozmówcę „diabli biorą” 1 
— dalibóg — nie mogę!), że 
od razu nie wpadł na myśl, że 
w tym przypadku akurat wo­
dą hartować trzeba i niepo­
trzebnie stracili tyle czasu 
(„Bo teraz w hartowni pracu­
jemy z wyprzedzeniem, to 
znaczy szybciej, niż przewidu 
je plan...”.

Przedłużam rozmowę, wycią 
gam na wspomnienia, uporczy 
wie szukam w tym życiorysie 
(kupa rodzeństwa, nauka za­
wodu by młodszym pomóc, o- 
żenek i tuż zaraz wojna, obro 
na Warszawy, a potem lata o- 
kupacji przepracowane na ko­
lei i wreszcie „Wiepofama”, 
praca w blachowni i hartow­
ni, bez specjalnie wielkiego 
„awansu” (własny dom, dzie­
ci) czegoś, co by się nadawało 
na „wielki temat”, co by uza­
sadniało zasłyszaną gdzieś o- 
pinię, że nasze życiorysy współ 
czesne staną się w XXI wie­
ku wspaniałym tworzywem li 
terackim dla pisarzy, których 
nie ma jeszcze na świecie, i 
czuję, że niepostrzeżenie wcią 
gam się w tę rozmowę, już 
nie jako reporter, zaczynam 
mówić o własnych trudnoś­
ciach warsztatowych, o zma­
ganiach z tematem i słowem i 
wywiad przekształca się we 
wzajemną wymianę doświad- 
'7eń.

Już nie o przypomnienie 
czytelnikom przodownika pra 
cy z czasów Sześciolatki cho­
dzi, a o sens życia, o jego war 
tość, płynącą ze zwykłego, rze 
telnego, codziennego wykony­
wania obowiązków, jakie ten 
dzień przynosi?

— Jakby Polska miała wszy 
stkich takich jak Pietrzak — 
powiedział poprzednio na za- - 
kończenie naszej rozmowy bry 
gadzista hartowni, Henryk 
Marciniak —to bv plany wszy 
s*kie  miała w pół czasu zro­
bione.

Takie są właśnie niektóre 
życiorysy współczesne.

BOGNA WOJCIECHOWSKA
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Trzej chłopcy 
w mundurach
Dokończenie ze str. 5 

sięgali na sztandar jednostki. 
Cała trójka stwierdziła po pro 
stu: — To nasz obowiązek.

— Nie lubią deklaracji. Ucie 
kają od ogólników. Tacy już 
są: Bolek, Józek i Kostek. A 
na trybunie honorowej w cza­
sie przysięgi mama mogła prze 
konać się, że nawet w grudnio 
we dni oczy mogą się pocić. 
Miło było trójce, gdy przed je 
dnostką dowódca Powiatowej 
Komendy Straży Pożarnej w 
Rawiczu — kpt. Jan Idziaszek, 
wręczył im odznaki „Wzorowe 
go strażaka”.

W czerwcu 1972 Stanisława 
Wyszumiałowa przeżyła chwi­
le wzruszeń i jednocześnie du 
my. Wraz z innymi rodzica­
mi. których więcej niż jeden 
syn pełni służbę wojskową, 
wzięła udział w spotkaniu z 
dowódcą Śląskiego Okręgu 
Wojskowego, gen. dywizji Jó­
zefem Kamińskim. Dobrze za­
pamiętała jego słowa: — „Od­
dając swe dziecko w szeregi 
armii, matki i ojcowie spełnia 
ja w sposób najkonkretniejszy 
podyktowany troską o dobro 
Ojczyzny, obowiązek zapewnie 
nia jej siły obronnej. Tym le­
piej wykonują ten ważny obo­
wiązek. im żarliwsze uczucia 
patriotyczne rozniecić zdołali 
w sercach swych dzieci, im do

kładniej uświadomili potrzebę 
służenia interesom
kraju.

narodu

PONIEDZIAŁEK
4 17.05 - 
I cyklu: 
17.55 — „ 
„Eureka”

- „Teleskop”; 17.25 — Z 
„Poznańscy naukowcy”;

,Echo stadionu” y* 18.20 —
18.55 ,Ex Hbris”

20.05 — Letni Przegląd Teatru TV 
— Zdzisław Skowroński „Notes". 
Reżyseria — Jerzy Antczak; 21.40 
— „Paulos Raptis śpiewa znane 
arie z oper Gounoda, Pucciniego, 
Mascagn’ego”; 22 — ,,Czy znasz
swoje dziecko?”.

WTOREK
4 10
1 la

i 20.05 — „Wizyta” — nowe- 
film. prod. TVP. Reżyseria

— Julian Dziedzina; 16.55 — Film 
krótkometrażowy; 17.15 — „Zdro­
wie i integracja” — program pu­
blicystyczny: 17.40 — „Telewizyjny 
Ekran Młodych”; 20.50 — „Na Ka-
szubach”
21.10 
cji”

film krajoznawczy
„NRF w godzinie ratyfika' 
cz. I filmu dok.; 22.10 —

,Parada przebojów”.

17.20 .Kryptonim N”; 17.50

reporterów 
mi” oraz ,, 
,.Tele-Aru”

Świat w kamerze naszych
: „Na szwajcarskiej zie 
.Wczoraj i dziś” — film

18.15 ,Po drugiej
stronie Bałtyku” OTV Szczecin 
ekranie; 18.45 — „Nasi uczeni” 
program popularno-naukowy;
— Przemówienie Ambasadora 
rabskiej Republiki Egipskiej z 
kazji święta narodowego; 20.05

na

20

o-

Filmy dokumentalne o Egipcie: 
„Egipskie rolnictwo” (kolor). „U- 
prżemysłowienie” (kolor), „Achna 
ton i Nefretete”; 20.55 — „24 go­
dziny”; (kolor): 21.05 — „Inowro­
cławskie spotkania z piosenką ra­
dziecką”; 21.30 — „Mały słowniczek 
Kina Wersji Oryginalnej; 21.50 —
Kino Wersji Oryginalnej „Arsen 
Łupin” — „La chaine brisee” — 

film seryjny.franc.

ŚRODA
i 20.10 — „Kobieta w bieli” 
ode. II franc. filmu se­

ryjnego: 16.15 — Teleferie — „Czas 
w lesie” (kolor) : 16.45 — Film krót

j 10

kometrażowy dla dzieci; 17 —
Sprawozdanie z meczu piłki noż­
nej o mistrzostwo I ligi „Lech” 
(Poznań) — „Legia” (Warszawa); 
18.40 — „Mieszkaniowe progi”; 20 
— Przemówienie Ambasadora Re­
publiki Kuby: 21 — „PKF": 2110 
— „NRF w godzinach ratyfikacji”
— cz. II. film dok. 
ze Starej Katedry.

Koncert

O 18 — Zapowiedź „Dnia Kubań- 
* skiego”; 18.05 — Prezentacja
spikera Kubańskiej TV p. Hecto- 
ra Fragi; 18.10 — „Tam gdzie cu­
kier stracił smak goryczy” — film 
o Kubie prod. CSRS: 18.40 — „Bri-
gada Yencermos’
bańskiej; 19.05 
śpiewa”; 20 —

■ film prod. ku 
Kuba tańczy i

Przemówienie Am-
basadora Republiki Kuby; 20.10 — 
„Sektor 40” — kubański film fab.; 
21 — Występ artystów kubańskich; 
21.45 — „24 godziny”: 21.55 — „Pier 
wszą szarża na meczety” — ku­
bański film fab.

CZWARTEK

116.55 — „Magazyn ITP”; 17.10 — 
„Monachium przed Olimpiadą” 

— ode. II: 17.40 — „Sukces” pro­
gram Redakcji Społecznej: 18.15 — 
„Teleskop”: 18.35 — „Drogi współ­
czesności”: 20 — „Przypominamy, 
radzimy”: 20.10 — Teatr Kobra — 
Patrick Quentin „Mój syn morder 
cą”; 21.40 _  „Ekspres nr 5”; 22.05 
— „Nadzieje i miraże”.

9 17.50 — Dla dzieci — „Uroczy- 
*- Sko” — „Podróże w czasie” — 
polski film seryjny (kolor): 18 — 
„Sztuka starożytnego Egiptu” — 
węgierski film dok. (kolor): 18.30 
_  „Nagrody państwowe 1972” (ar­
chitektura, kolor) ; 18.45 — „Myślą 
ce maszyny” (kolorowe spotka­
nia) : 20.05 — „Kalejdoskop” — ra­
dziecki nrogram rozrywkowy (ko­
lor) : 20.30 — „Tamara” — balet wg 
poematu Lermontowa, , program 
TV CSRS (kolor): 20.55 — „24 go- 
dziny” (kolor): 21.05 — „Trzpiotka” 
— radziecki film fab. (kolor).
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Leżeliśmy 
wsią, 
lipcowy

w 
Był

lesie, pod 
upalny,

poranek. Kom-

— Józef, obywatelu pułkow­
niku.

— A gdzie Kostek?
Jakoś nieporęcznie było mel 

dować dowódcy, że Kostek ma 
niedyspozycję żołądkową. — 
Zaraz idę po niego — wybiegł 
z budynku, zdjął kombibezon i 
za chwilę zameldował:

— Obywatelu pułkowniku, 
melduje się szeregowiec Kon­
stanty Wyszumiała.

— W porządku. A gdzie Jó­
zef?

— Został, coś tam robi.
— To idź mu zaraz pomóż...

Gdy kształtowała się
Biało-Czerwona

pania zaopatrzenia, w któ­
rej pełnią służbę bracia Wyszu 
miałowie, przygotowywała 
strzelnicę. Przyjechała tu na 
spotkanie z młodzieżą ZMW. 
Były więc zawody strzeleckie, 
a potem mecz piłkarski.

Przyjemnie było rozmawiać 
z naszą trójką. Wyłonił się peł 
niejszy jej obraz. W prostych 
słowach opisywali swoje życie, 
mówili o swoich zainteresowa 
niach, radościach i zmartwie­
niach. Jedno z nich to podo­
bieństwo dwu młodszych bra­
ci. Nawet „starszy” brat Bo­
lek ma trudności w rozróżnię 
niu Józka od Kostka. A przy 
goleniu to podobno zupełnie 
wykluczone...

Opowiadano mi, jak Kostek, 
nie mogąc iść na spotkanie z 
dziewczyną, wysłał Józka. Przy 
pożegnaniu stwierdziła:

•— Oj, Kostek, co z tobą jest, 
jakiś ty dzisiaj był miły...

Innego dnia Józek i Kostek 
pełnili służbę w wartowni. 
Zjawił.się dowódca. A widząc 
tylko jednego, zapytał: — Wy 
szumiała? A który?

' Gdy byliśmy w jednostce — 
bracia, jako że tworzą bryga­
dę budowlaną, stawiali nową 
wartownię.

— Można na nich polegać. 
Nie mamy z nimi kłopotu — 
mówił mjr Tadeusz Cieśniew. 
ski. Tę opinię potwierdził szef 
kompanii — starszy kapral Bo 
gusław Suliga: — Należą do 
tych, których nie trzeba pilno­
wać.

Są chłopcami jakich w Pol­
sce tysiące. Kochają życie, lu­
bią pracować, lubią się bawić. 
Zdają sobie jednak w pełni 
sprawę z tego, że obywatel,-o- 
prócz praw, ma w stosunku 
do swojej Ojczyzny obowiązki. 
I te obowiązki starają się wy­
pełniać jak najlepiej.

Przy pożegnaniu z braćmi — 
Bolkiem, Józkiem i Kostką — 
przypomniał się finał pio­
senki żołnierskiej śpiewanej 
przez Annę German w Koło-
brzegu: gdy zajdzie potrze
ba, gdy zajdzie potrzeba, moż­
na liczyć na nich”.

JERZY KNAPIK
laawtwiBŁ

PIĄTEK

110 — „Znak panny” — rumuń­
ski film fab. dozw. od 16 1.; 
11.25 i 20.05 — Z cyklu — „Czło 

wiek i morze” — film pt. „Łagod­
ny drapieżnik" (kolor); 16.55 — Te
leferie ,Piąte kółko”,
Apaczów” — film z serii

„Wiano 
.Złama-

na strzała”; 17.50 — „Magazyn Me 
dyczny” ; 18.30 — „Teleskop”; 18.40 
— Śpiewa Maryla Rodowicz; 19.05 
— „Turystyka i wypoczynek”; 20.30 
— „Kraj”; 21.10 — Teatr TV Theo 
Fleischmann „Zbieg z Wyspy świę
tej Heleny”.

9 17.05 — Reportaż z VII Festlwa 
lu Pieśni Chóralnej w Między­

zdrojach; 17.35 — „Rycerski krzyż” 
(bułgarski film seryjny z cyklu 
„Na każdym kilometrze”); 18.25 — 
„Kanikuła” — W środku Polski 
OTV Łódź na ekranie; 18.55 — 
„Dookoła Ameryki Południowej” 
(ludzie z różnych stron świata) — 
ostatni, 20 ode. angielskiego filmu
dok. 
ka” 
20.40

20.05 ,Z bliska i z dale-
magazyn kulturalny KDW; 
„Krakowskie Studio Jazzo-

we Przedstawia”; 21.05 — „24 go­
dziny” (kolor); 21.15 — „Artyści i 
komputery” — Z pogranicza tech­
niki i sztuki; 21.45 — Polski film 
dokumentalny.

SOBOTA

110 i 20.15 — „Trzej muszkiete­
rowie” — francuski film fab.;

16.10 — „Z koszar i poligonów” — 
program z Katowic; 16.40 — Spra­
wozdanie z zakończenia Międzyna-
rodowego Kolarskiego
Dookoła Polski; 17.20 —
ko dla pań’ 
Muzy” —

17.40

> Wyścigu 
- „Nie tyl- 
,Sylwetki X

Maria Ciesielska (Poz-
nań); 18.10 — „Krajobraz”; 18.30 — 
„Pegaz”; 22.35 — „Fama 72 — Ka­
bareton” — rewia kabaretów stu­
denckich ;

9 17.30 — „Jan Brahms — II Sym 
— fonia D-dur” (Interpodium 71) — 
interwizyjny program muzyczny; 
18.15 — „Za Odrą za Łabą”; 18.45 
— „Przez Antypody” — z cyklu 
„Kamera, ludzie, zdarzenia"; 20.15 
— „Wieczorne melodie” — radzie­
cki program interwizyjny; 21_.O5 — 
„24 godziny” (kolor) ; 21.15 —
„Twarz w twarz” 
blicystyczny: 22 -
cji benzynowej’ 
fab.; 23.15 . — „ 
nuje”.

■ program pu- 
„Królowa sta- 
radziecki film

.Program II propo-

O 15.10 — Dla młodych widzów — 
** „Za rok festiwal” — program 
TV NRD: 15.40 — Deczyńska kot­
wica 1972” — program rozrywko­
wy TV CSRS; 17.10 — „Jacy jes­
teśmy Polacy” — Melchiora Wań­
kowicza próba odpowiedzi; 17.30 — 
„Kanał” — polski film fab. Reży­
seria — Andrzej Wajda; 20.05 — 
„Wieczór bez gwiazdy” — recital 
Ewy Snjeżanki i Tadeusza Karma
zyna (z Krakowa) ; 20.35 ,Eine
kleine Nachtmusik” — Wolfgang 
Amadeusz Mozart — program in- 
terwizyjny CSRS; 20.55 — „Pamięt 
nik z PowTstania Warszawskiego” 
— Miron. Białoszewski;. 21.55 — Ży­
woty pań sławnych” — Entuzja­
stki” — Narcyza Zmichowska.

Codziennie w programie 112:
Dobranoc — 19.20; Dziennik lub
Monitor — 19.30. (b)

Polski Komitet Wyzwolenia 
Narodowego, przystępując 
do odbudowy państwowości 
polskiej, deklaruje uroc;:yście 
przywrócenie wszystkich swo 
bód demokratycznych, równo 
ści wszystkich obywateli bez 
różnicy rasy, wyznania i na­
rodowości, wolności organiza 
cji politycznych, zawodowych, 
prasy, sumienia. Demokra­
tyczne swobody nie mogą jed 
nak służyć wrogom demokra 

cji.
(Z Manifestu PKWN)

W lipcu roku 1944, gdy na 
lubelskim bruku zadudniły żoł 
nierskie buty wkraczających 
do miasta zwycięskich oddzia­
łów I Armii Wojska Polskiego, 
prących na zachód wraz z puł­
kami radzieckimi, tu w Pozna­
niu, dreptało się jeszcze do fa­
bryk, pozostających pod zarzą 
darni hitlerowskiego okupanta.

Zmierzałem wówczas co­
dziennie na ulicę Wojskową, 
gdzie od czterech lat znajdo-

Poznaniu w stworzonym
przez okupanta kraju „Warty” 
trzeba było czekać jeszcze kil­
ka długich miesięcy.

W lutym roku 1945 owe sym 
bole odradzającej się Biało- 
Czerwonej pojawiły się na uli­
cach nadwarciańskiego grodu. 
Zycie potoczyło się żwawiej, 
radośniej. Mimo ogromu znisz­
czeń, w ludzi wstąpił ożywio-
ny duch. Tworzyć po nowemu, 
szybko zlikwidować zmorę u- 
postaciowioną ruinami, zglisz-wały się pracujące na potrze- postaciowioną ruinami, zglisz- 

by armii zakłady „Telefunken” czarni, kikutami fabrycznych
(wczesną jesienią tegoż roku 
przeniesione do kazamat opróż 
nionego przez SS Fortu VII). 
Choć kazano nam pracować 
ponad siły, po 12 godzin na 
dobę, to owe lipcowe dni i póź­
niejsze, były dla nas radośniej­
sze.

Jeszcze nie było słychać na­
rastającego huku armat, jesz-
cze okupant 
siódme poty 
szybciej, bo 
uzbrojenia i

wyciskał z nas 
— byle więcej i 
front potrzebuje 
ekwipunku, jed-

nak czuło się zbliżający po­
wiew wolności. Wyczuwaliśmy, 
że coraz bliższy staje się ko­
niec udręki, co jeszcze bardziej 
skłaniało nas do zwalniania 
„obrotów” przy warsztacie, a 
w rozmowach z współtowarzy­
szami w przerwach w pracy, 
czy podczas wypalania „tajne­
go” papierosa w szalecie, spo­
ro miejsca zajmował podsta­
wowy temat: kiedy dotrą do 
nas? Oczywiście — dotyczyło
to wojsk 
skich.

Wtedy 
Komitetu

radzieckich i pol-

Manifest Polskiego

kominów...
Jak z bicza strzelił, przybli­

żył się ów pierwszy, poznański 
Lipiec, owo święto naznaczone 
lasem biało-czerwonych sztan­
darów, jeszcze wiszących na 
opalonych pożarami budyn­
kach, na połamanych słupach 
ulicznych lamp, ale symboli­
zujących nowy czas. Czas 
walki i pracy o utrwalenie te­
go, co zostało okupione krwią 
i znojnym, żołnierskim trudem.

Patos tamtego dnia, owego 
22 lipca 1945, pierwszego 
roku, zamieniał się w ra­
dosne święto. Wprawdzie jesz­
cze bardzo skromne, jakby nie­
śmiałe, ale już zapisujące się 
na trwałe do kalendarz? każ­
dego Polaka. Manifestacja na 
Placu Wolności, specjalne 
przedstawienia teatralne, popi­
sy gimnastyczne przedstawicie­
li Armii Radzieckiej na boisku 
„Arena” przy Alei R.eymonta 
— oto nikły jeszcze program
lipcowego obchodu.

I zaledwie w rok
bogatsza

Wyzwolenia Narodo- jszcięta.
wego trwale zdobił już mury 
pierwszych wolnych miast, mia 
steczek i wsi, wschodniej Pol­
ski, a wraz z wyzwalającymi

oprawa
W drugą

później — 
lipcowego 

rocznicę

nowe 
wiały 
dary, 
nicy 
w e j

tereny oddziałami poja- 
się białoczerwone sztan- 
pojawiali się pełnomoc- 
j u ż polskiej, l u d o- 
władzy. Na te chwile w

PKWN-u władze miasta fun­
dowały już nagrody, artystycz­
ną i literacką, wręczane w sali 
Odrodzenia zniszczonego jesz­
cze Ratusza. A poznaniacy mo­
gli uczestniczyć w zabawach 
ludowych, zorganizowanych w 
kilku punktach miasta. Nie o- 
bejmowały one wtedy szero-

kim kręgiem peryferii, jeszcze 
ich zasięg był skromny. Ale 
czy to było wówczas najistot­
niejsze, gdzie się kto mógł za­
bawić?

Pierwsza manifestacja lipco­
wa na szeroką skalę odbyła 
się w trzecią rocznicę Od­
rodzenia, w lipcu 1947 roku. 
Dokładnie 25 lat temu. Wów­
czas to w przeddzień święta 
przedstawiciele społeczeństwa 
zgromadzili się na akademii w 
Teatrze Wielkim (dzisiaj nosi 
on nazwę Opery Poznańskiej 
im. S. Moniuszki). Później — 
przez miasto przeszedł pochód. 
Jego uczestnicy: wojsko, dele­
gacje organizacji społecznych, 
politycznych i młodzież — prze 
maszerowali od ul. Fredry po­
przez dzisiejszą ul. Lampego, 
Czerwonej Armii, Rooseuelta i 
Dąbrowskiego do Rynku Jeżyc­
kiego. Zabawy lipcowe urzą­
dzono natomiast w licznych u- 
porządkowanych już parkach, 
na dziedzińcach i placach...

W miarę upływu lat, im bar 
dziej rozwijał się kraj, im 
głębszy stawał się nurt prze­
mian, tym większego znacze­
nia i trwalszej tradycji nabie­
rał nasz lipiec. Tak jak 
spontanicznie i dynamicznie 
kształtowała się Ojczyzna nas 
wszystkich, jak krzepły nowe 
plany i zarysy wzrostu jej sił 
i znaczenia — tak radośniejsze 
stawały się lipcowe obchody 
A łzy wyciskane z oczu pierw­
szym podmuchem wolności, 
zamieniały się w uśmiech sa­
tysfakcji z dokonanego dzieła. 
Do skromnego początkowo bu­
kietu z biało-czerwonych goź­
dzików dokładaliśmy bowiem 
coraz więcej kwiatów — sym­
boli: nowych fabryk, szkół, do­
mów, stawianych wspólnym 
trudem. Wnet zniknęły ruiny, 
szybko stanął gmach noszący 
miano Polski Ludowej.

EUGENIUSZ COFTA

Rzeczpospolita nad Czarną Wodą
Dokończenie ze str- 3

wódzkiego Konserwatora Za­
bytków. Na bieżące utrzyma­
nie budynków przeznacza się 
pewne sumy ze skromnego bu 
dżetu miasta. To wszystko nie 
wystarczyłoby, gdyby nie po­
moc i opieka Towarzystwa Mi 
łośników Ziemi Sulmierzyc- 
kiej, liczącego 300 członków. 
Duszą tego Towarzystwa, jego 
prezesem i zarazem kustoszem, 
znajdującego się w Ratuszu
Muzeum Regionalnego, 
Leon Piątek, na co dzień 
cownik Prezydium MRN, 
remu poruczono sprawy

jest 
pra- 
któ- 
gos-

podarki komunalnej miasta.

W Muzeum zgromadzono 
wiele pamiątek, świadczących 
o chlubnej przeszłości miasta, 
patriotyzmie jego mieszkań­
ców, ich udziale w walkach o

wyzwolenie narodowe w 1848 
roku i w ^Powstaniu Wielko­
polskim, oryginalne dokumen 
ty o przywilejach cechowych 
podpisane przez królów — 
Zygmunta III i Władysława 
IV, dawne rękodzieła i stroje 
ludowe — dowód odrębności 
tego małego regionu od innych 
okolic.

Dawna świetność Sulmie­
rzyc, jako grodu, leżącego na 
trasie z Kalisza do Wrocławia, 
przebrzmiała, ale nie poszła w 
niepamięć. Szlak handlowy 
stał się szlakiem turystycz­
nym. Co roku przez region 
przewijają się liczni turyści, 
ciekawi niezwykłego Ratusza- 
— muzeum, ciekawi miastecz­
ka, które oprócz XVI-wieczne- 
go poety, wydało także współ 
czesnych, czołowych w kraju

broniących barw polskich na 
arenach międzynarodowych.

Stara piosenka ludowa z 
tych stron, opiewająca dzieje 
miasta, tak się kończy:
„Odtąd pięćset lat minęło, 
Wiele z czasem się zmieniło. 
Przeszły wojny, nawałnice, 
Dotąd stoją Sulmierzyce.”

Stoją i są ładniejsze niż kie 
dykolwiek; są jednym ze
1 0 0 wielkopolskich

zapaśników .Sulimirczyka”,

miast, w których z każdym 
rokiem dokonują się przeobra 
żenią,* będące wynikiem nie 
tylko troski i pomocy pań­
stwa, ale także rezultatem za­
pobiegliwości i gospodarności, 
miłującego swoje miasta, spo­
łeczeństwa Ziemi Wielkopol­
skiej.

ZOFIA DOHNKE
A
1

SZCZĘSNE

NIEDZIELA
। 8.40 — „Przypominamy, radzi-
* my”; 9 — „Oblężenie” — film 

TVP z serii „Stawka większa niż 
życie” (ode. VI); 10 — „W cztery 
świata strony” — „Nowa Gwinea” 
— I: 10.35 — „Mężczyznom płakać 
nie przystoi” — radziecki film fab.; 
11.45 _ „Czas i ludzie” — film 
„Wojna, która miała położyć kres 
■wszystkim wojnom”; 12.45 — „Noc 
Świętojańska” — program muzy­
czny w wykonaniu Zespołu Pieśni 
i Tańca „Kaszuby"; 13.40 — „Prze 
miany” — magazyn spraw wiej­
skich: 14.10 - „PKF”; 14.20 - Dla 
dzieci — Jan Wilkowski .Sajmono 
wa Templerowa” z cy|fc’u „Ula i 
świat”; 14.45 - „W obiektywie” — 
notatnik filmowy z krajów socja­
listycznych; 15.15 — Koncert for­
tepianowy A-dur KV 486 W. A. Mo 
zarta w wykonaniu Annerase 
Schmidt — fortepian (NRD) oraz 
Berlińskiej Orkiestry Symfonicznej 
pod dyr. Kurta Masura: 15.40 — W 
starym kinie — „Słomkowy kape­
lusz" francuski film archiwalny: 
17.20 — „Największa grabież dzieł 
sztuki" — reportaż; 17.50 — „Estra 
dowe spotkanie” — program buł­
garski, prowadzi Adrianna Godle­
wska: 20.05 — „Ostatni lot Alba­
trosa” — radziecki film fab.: 21.10 
- „Fama 72” — rewia folklorysty­
cznych zesnołów estradowych 
(Szczecin); 22.10 — „Magazyn spor 
towy”.

— To było na nas ^zy .a ? nwiera jedno oko Ksią­
żę, a doszedłszy do wniosku, że na krowy, zamyka je z pow­
rotem. Mały jednak, który śpi naprzeciw z Albinem, uważa i- 
naczej. Najpierw puka grzecznie nogą do ich drzwi, a potem 
ukazuje im swoją pucułowatą buźkę cudownego dziecka — 
jak jest chłopaki?! Bo się mliko zważy.

Chłopcy mówiąc teraz tak jak dziadek — mliko.
Tego ranka Mały szczególnie uważnie przypatrywał się ro­

zespanej twarzy Księcia i zerkał na Heńka.
— Wiecie — zniżył głos do szeptu i obejrzał się na mrocz­

ną głębię strychu, choć Albin już dawno był na dole — gdy­
by co, to ja tego. Wiecie, jak jest.

— Jakiego tego? — Książę przeciągnął się i odkopnął koł­
drę na podłogę. — Gadajże ty, wypierdku mamuta, po ludzku 
albo w tył zwrot.

Mały zarechotał przymilnie — e, nic takiego. — Ale w koń­
cu wystękał, oglądając się wciąż za siebie, że gdyby plano­
wali jakiś większy skok, to on chciałby razem z nimi. Jeden 
wielki skok, żeby starczyło dla niego na kupno moskwicza. 
Chce zostać taksówkarzem. Dwieście tysięcy. Polska Ludowa 
od razu nie zubożeje od tego. A co do prawa jazdy, to prze­
szkoli się tutaj, na traktorze. Anioł obiecał, że jak zarobią na 
traktor, to on będzie nim jeździł.

— A nie wiesz, co mi obieca? — Książę był już w spod­
niach i klął ich fason. Odebrali im drelichy i trampki, a dali 
zimowe mundury i buciary o drewnianych zelówkach.

— Co ci obieca? — Mały wychodził już z pokoju, a,e od­
wrócił się jeszcze od drzwi — no tobie? Co najmniej księ­
stwo Monaco.
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Książę rzucił książęcym trepem, ale Mały był już na scho­
dach.

Heniek zeszedł na podwórze. Józek zaprzęgał konie do wo­
zu, a Wiciślak ostrożnie wlewał mleko z wiadra do konwii, 
burcząc na Małego, że źle mu sito trzyma. — Przez ciebie po­
łowę wylałem!

Heniek chciał pomóc, lecz Wiciślak kazał mu się najpierw 
umyć. Co z siewem? Trzeba czekać na magistra. Ziarno przy- 
gotowane Musieli się spieszyć, bo zlewnia czynna tylko do 
siódmej. Heniek wziął stołek, drugie wiadro i z wciąż jeszcze 
nieprzezwyciężonym uczuciem wstrętu, zaczął doić Agatę.

W zlewni czekała na nich pani Krysia w białym czystym 
fartuchu 1 z chmurną twarzą — jak zwykle na ostatnią minutę.

mek 1 Książę pownosili konwie, ona zaś w każdej z nich 
zanurzała dwoje probówki. Mleko było słodkie, czyste i mia- 
o trzy procent tłuszczu. Można wlewać. Czterdzieści litrów. 

ć^Ch/lJa S'ę nad zeszytem- Książę podszedł z kwaśnym u- 
smieszkiem: „ 7

— To kiedy do lasu, na grzyby?
Pani Krysia z rudej stała się czerwona.

nie Przestaniecie mnie zaczepiać, to poskarżę się 
narzeczonemu. > r

Nawet Księcia speszył ten niespodziewany wybuch. Co ra- 
dniaP^ś^hno?0™^ 9rZyby ' dobrze by»o- Pierwszego 

t ‘ ' hn$ła SIQ głupio, drugiego wzruszyła ramionami, 
a potem przestała zwracać uwagę na jego gadanie.
w^rnno W mil9zeniu- Książę siadł na pustej konwii i ruszyli 
w drogę powrotną do Nalepówki.

Ruda krowa, psiakrew!
Herkowi chciało sie śmiać. Usiłował 

ne brzmienie nadać głosowi gniew-
— Obiecywałeś mi kota, a nawet z 

potrafisz się dogadać. taką rudą krową nie

Jechali wąską droga między pustymi polami.
Ze ieszcze nie myślałem o przyszłości? Że nie 

dla* ri'p'hio'7 ,9p3ze9° 00 roboty, jak tylko biegać za kotami Ula uluulc '
Sam żeś mn e nimi częstował.

r$ką ~ wypuszcza cię w końcu stąd i co 
da.ej? Szkoła zawodowa, technikum?

- 44 —
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Spasski - Fischer 2,5:2,5
• Praca $ \auka

Boks

Cztery drużyny Wielkopolski
w czołówce krajowej

p0 pomyślnych startach pięściarzy wielkopolskich w tegorocz­
nych eliminacjach do. drużynowych mistrzostw Polski, z dużym za­
interesowaniem oczekiwać będziemy dalszych występów czterech wielkopolskich drużyn: Zagłębia występów, czterech
Kalisz i Sokoła Piła.

Konin, Olimpii Poznań, Prosny

Zgodnie z regulaminem zespoły 
uczestniczące w rozgrywkach po­
dzielono na cztery grupy, w ko­
lejności takiej jak zajęły miejsca 
w rozgrywkach. Do grupy „A” 
spośród której wyłoniony zostanie 
mistrz Polski, zaliczono następu­
jące zespoły: podgrupa I — Tu­
rów, Gwardia Łódź, Zawisza Byd­
goszcz, Avia Świdnik: podgrupa 
II — Błękitni Kielce, Stal Stalowa 
Wola. Zagłębie Konin i Górnik 
Pszów: podgrupa III — BBTS. Le 
gia. Stal Rzeszów i Gwardia War 
szawa. Grupa „B”: podgrupa I — 
Górnik Jastrzębie. Stoczniowiec 
Gdańsk. Hutnik Nowa Huta i Car 
bo Gliwice: podgrupa II — Pros 
na Kalisz. Motor Jelcz, Sokół Pi­
la i Olimpia Poznań; podgrupa III 
__ GKS Tychy, Start Elbląg, Vic- 
toria Wałbrzych i Gwardia Wro­
cław.

pozostałe 24 drużyny znalazły 
się po 12 w grupach ,,C” i ,,D”.

Pierwsze spotkania odbędą się 
24 września, następne 15 i 29 paź­
dziernika oraz 5 i 26 listopada. 
Zwycięzcy podgrup w grupie „A” 
rozegrają na zakończenie turniej 
(8'i 10 grudnia na neutralnym te­
renie), którego zwycięzca zdobe-

ski. Nie jest wykluczone, że PZB 
wróci znowu do formy rozgrywek 
ligowych, a na układ zespołów I 
i II ligi duży wpływ będą miały 
końcowe sytuacje w poszczegól­
nych grupach obecnych rozgry­
wek.

Wszystkie walki odbywać się bę 
dą systemem „każdy z każdym’’. 
W poszczególnym meczu musi być 
wyłoniony zwycięzca (nie będzie 
remisów). Każda drużyna musi do 
meczu wystawić minimum 8 za­
wodników. (wystawienie mniejszej 
ilości pięściarzy powoduje walko 
wer).

Jeszcze jedna inowacja: do ba­
dań lekarskich będzie można zgła 
szać dowolną liczbę zawodników, 
a dopiero później spośród dopusz­
czonych przez lekarza ustalić skła 
dy drużyn, (t)

Piąta partia meczu szachowego 
Spasski — Fischer zakończyła się 
po 28 ruchach zwycięstwem Fi­
schera. Stan meczu 2,5:2,5.

Przed przystąpieniem do meczu 
Fischer już od rana wysuwał pod 
adresem organizatorów nowe żą­
dania. Między innymi żądał wyci­
szenia kamer telewizyjnych, zmia 
ny samochodu który dowozi go do 
hali na inny, nowego pokoju w 
hotelu, większej ilości gazet ame­
rykańskich, wyboru miejsca przy 
stoliku szachowym. Oto tylko nie 
liczne z dzisiejszych żądań hime- 
rycznego arcymistrza USA.

Punktualnie co do sekundy w sa 
li pojawił się Spasski, który przy 
pustym stoliku wykonał pierwszy 
ruch d4, Fischer w tym czasie sie­
dział w holu. Po 4 minutach poją 
wił się on, aby wykonać ruch.

Teresa Remiszewska
żegluje nadal

Przez wiele dni Polskie Radio 
Warszawa poprzez audycje radio­
we „Dla tych co na morzu” i przy 
pomocy stacji brzegowych czyni-
ło poszukiwania jachtu
dor”. na którym 
szewska płynie

Teresa
„Komo- 

Remi-
w transatlantyc-

dzie tytuł drużynowego 
polski na 1972 r.

W pierwszym meczu

mistrza

5-latka gostyńskiej 
kultury fizycznej

Zagłębię 
Błękitny 
Olimpią

spotka się w Kielcach z 
mi. Prosną zmierzy sie z 
a Sokół gościć będzie Motor.

Po zakończeniu rozgrywek

W uchwalonym na 
sji Powiatowej Rady 
Gostyniu, programie 
łeczno-gospodarczego 
styńskiego w latach

ostatniej se-
Narodowej w 
rozwoju spo- 
powiatu go- 

1971—75, zna-

obecnej formie nastapi prawdono 
dobnie zmiana systemu rozgrywek 
drużynowych o mistrzostwo Pol-

Oborniki

Puchar PKKFIT
dla wędkarzy PZGS

Po raz trzeci oborniccy wędka­
rze uczestniczyli w corocznych 
gruntowych zawodach drużyno­
wych o puchar przechodni prze­
wodniczącego PKKFiT. Rozegrano 
je ubiegłej niedzieli nad jeziorem 
Stare w pow. wągrowieckim z u- 
działem 5-osobowych drużyn sek­
cji przyzakładowych z terenu mia­
sta oraz zespołu Koła PZW w O- 
bornikach. Ton zawodom stojącym 
na dobrym poziomie nadawali tvm 
razem wędkarze Powiatowego 
Związku Gminnych Spółdzielni, 
posiadający wyrównaną ekipe. 
Zgromadzili oni w sumie 7605 pkt„ 
wyprzedzając w kolejności zespo­
ły: Kołą PZW — 5413 pkt., Obor­
nickich Fabryk Mebli — 1023 pkt. 
i Zakładów Mięsnych — 868 pkt.

Indywidualnie triumfował Zenon 
Muczke (PZGS) z ilością 3264 pkt.
przed Feliksem Budychem 2272
pkt i Stanisławem Kaczmarkiem 
(PZGS) _ 1632 pkt. Przypadły im 
w udziale za to cenne nagrody rze 
czowe odpowiednio: kołowrotek, 
siatka i specjalna patelnia do ryb. 
Ponadto każda sekcja ufundowała 
nagrodę dla swoiego najlepśzego 
zawodnika. Wszyscy startujący 
wrócili do domu opaleni oraz za­
dowoleni z pięknego relaksu i 
sportowych emocji, (bop)

Zatrudnię robotnika nie­
wykwalifikowanego. War 
sztat elektromechanicz­
ny, możliwość przyucze­
nia zawodu. Nałkowskiej

TURYSTO ! TURYSTO!

5. 19290g
Cukiernika młodego przyj 
mę na posadę stałą w Po 
znaniu. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
20017.
Szlifierz polemik zaraz 
potrzebny. Chromownia, 
Poznań, Mickiewicza 15.

20015g
Przyjmę pomoc domową 
z gotowaniem dla dwóch 
osób (dziecko 2 lata). 
Osobny pokoik, może być 
zamiejscowa. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
19827g.
Pracownicy do gospodar­
stwa rolnego potrzebni — 
zaraz. Płaca bardzo dob­
ra. Tomasz Lewandowicz 
Poznań, Pokrzywno 42.

19826g.

Przyjmę kierowcę na tak 
sówkę. Osiedle Jagielloń-
skie 94 m. 2. 19766g

SKLEPY SPORTOWE MHD
POLECAJĄ W SPRZEDAŻY RATALNEJ 
♦ NAMIOTY, 
♦ ŚPIWORY, 
♦ KAJAKI składane sztywne i gumowe, 
♦ WYPOSAŻENIE do namiotów o łącznej 

wartości powyżej 1.000,— zł w asortymencie 
wybranym przez nabywcę.

WPŁATA 10 proc. — SPŁATA w 24 RAT ACH.

Szczegółowe informacje w sklepach: 
przy ul. — Czerwonej Armii 61

— Głogowskiej 118/124 
— Głogowskiej 54 
— Szkolnej 1

— Osiedle Piastowskie 74

— pl. Wolności 6
— Walki Młodych 1
— Szamarzewskiego 4/6
— Gwardii Ludowej 46

6071-K1

Goździki rozkrzewio-

lazły swoje miejsce również spra­
wy sportu i kultury fizycznej. Aby 
zapewnić wszystkim mieszkańcom 
aktywny wypoczynek, konieczna 
jest ciągła rozbudowa i moderni­
zacja istniejącego zaplecza. W ra­
mach uchwalonego planu oddano 
do użytku w Gostyniu basen ką­
pielowy. W Ośrodku Wypoczynko­
wym w Dolsku pobudowano kuch­
nię wraz ze stołówką oraz zaple­
cze, powiększono plażę, przygoto­
wano pole namiotowe. Ośrodek ma 
200 miejsc noclegowych z tego 38 
w campingach własności POSTiW, 
142 miejsca w zakładowych oraz 20 
pod namiotami

W bieżącym roku oddane zosta­
nie zaplecze basenu kąpielowego, 
szatnie, pomieszczenia magazyno­
we, a także przeprowadzony zo­
stanie kapitalny remont stadionu 
sportowego. Następne lata pięcio­
latki to urządzenie pola namioto­
wego przy Stadionie Powiatowvm 
w Gostyniu, rozpoczęcie w roku 
przyszłym budowy hali sportowej 
przy Szkole Podst. nr 2 w Gosty­
niu a w 1975 boiska sportowego w 
Piaskach. (MB)

kich regatach samotnych. I oto w 
czwartek w południe, trud został 
uwieńczony sukcesem. Reporter ra­
diowy Wojciech Jal nawiązał łącz 
ność z baza organizacyjną regat. 
Na kilkadziesiąt minut przed ta 
rozmowa nadeszła do Londynu 
wiadomość od rybackiego kutra 
poszukiwawczego, że kapitan tego 
statku odnalazł na oceanie jacht 
Teresy Remiszewskiej.

Na pytanie, dlaczego nie dawała 
o sobie znaku życia, nasza że- 
glarka odpowiedziała: mam uszko 
dzony generator stacji zasilającej 
cnaraturę radiowa.

Pozycja jej jachtu w tym mo­
mencie była następująca: 44.35 mi­
nut Nord 45.42 minut West. Aby do 
nłynąć do Newport „Komodor” 
musi zejść daleko na płudnie ro­
biąc w sumie jeszcze ok. 2 tys. mil.

WOJCIECH JAL

Olimpijskie eliminacje 
strzelców i jeźdźców
Kolejnymi dyscyplinami, które 

mają już ustalone składy olimpij­
skie jest strzelectwo i jeździectwo. 
W strzelectwie do drużyny powo­
łano 13 zawodników nadając im 
piąte kółka olimpijskie. Zawodni­
kami tymi sa: Rajmund Stachurski 
— Zawisza Bydgoszcz (pdl), Zbi-
gniew Fedyczak Gwardia Zie­
lona Góra (nd-1 i pod-6). Józef Za
nedzkj Śląsk Wrocław (pd-6).
Eulalia Rolińska — Legia Warsza­
wa (kbks-5), Andrzej Trajda — 
Gwardia Warszawa (kbks-5). Eu-
geniusz 
(kbks-1 
cow — 
kbd-1).

Pędzisz — Gwardia Opole 
i kbd-1). Andrzej Sieled- 
Legia Warszawa (kbks-1 i 
Wiesław Gawlikowski —

Boks

Dwóch Wielkopolan 
w kadrze narodowej

Wśród 43 zawodników zaliczo­
nych przez PZB do kadry narodo­
wej na III kwartał z okręgu po­
znańskiego wyróżnienie to spotka­
ło: Jerzego Aleksandrzaka z kali­
skiej Prosny i Jana Górnego z 
Olimpii Poznań. (x)

+ Dnia 20 lipca 1972 r. odszedł od nas na zaw- 
• sze po długich cierpieniach, opatrzony Sa­
kramentami św., nasz najdroższy i nieodżało­
wany, kochany mąż, ojciec, teść, dziadek i pra­
dziadek, przeżywszy lat 86

JAN JASKOWIAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 24 bm. o godz. 13.40 
kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążona

RODZINA
Poznań. Grunwaldzka 242. 20102g

j- Dnia 21 lipca 1972 r. zmarł. nasz drogi maź 
ojciec, teść i dziadziuś, przeżywszy 75 lat

MARIAN BEDNAREK
PPPr-, powstaniec wielkopolski, odznaczony 
K,eda,em Niepodległości, Krzyżem Powstańczym. 

rzyzem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Pol- 
ski, Odznaką 1000-lecia PRL i m. Poznania.
O bolesnej stracie zawiadamiają

żona i syn z rodzina 
Pogrzeb odbędzie się dnia 24. VII. 1972 roku 

0 godz. 9.15 na cmentarzu na Junikowie.
Proszę o nieskładanie kondolencji. 
Poznań, ul. Dzierżyńskiego 144. 20131g

j" Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
20 lipca 1972 roku zakończył swój pracowity 

'ihbo °Pątrzony Sakramentami św., w wieku 
aT 69. mój najdroższy ojciec, teść i dziadek

9

Slask Wrocław (Skeęt), Artur Ro- 
eowski — Slask Wrocław (Skeet). 
Adam Smelczyński — Legia War­
szawa (trap). Grzegorz Strouhal —

Slask Wrocław (trap), Zygmunt
Bogdziewicz Flota Gdvnia (syl
wetki biegnące), Roman Kuzior — 
Gwardia Opole (sylwetki biegną­
ce).

W jeździectwie piąte kółko olim­
pijskie nadano czterem zawodni­
kom WKKW — Zbigniewowi Cie­
sielskiemu (Legia Warszawa), 
Markowi Małeckiemu (LZS Mosz- 
na), Wojciechowi Micku nasowi 
(LZS Racot) i Janowi Skoczylaso­
wi (Podhalanin Wadowice).

Nie podjęto natomiast decyzji 
czy będziemy reprezentowani na 
Igrzyskach Olimpijskich w jeździec 
kim konkursie skoków. Sprawa 
udziału skoczków zostanie omówio 
na w końcu bieżącego miesiąca.

tDnia 21. VII. 1972 r. przeszedł do wieczno­
ści w 82 roku życia i w 59 roku kapłań­

stwa, śp.
KS. KANONIK

FRANCISZEK FORECKI
były długoletni redaktor Przewodnika Kato­
lickiego, em. proboszcz parafii Szamotuły, 

powstaniec wielkopolski.

Wprowadzenie zwłok od bramy dziedzińca 
kościelnego do Kolegiaty Szamotulskiej, uro­
czyste nabożeństwo pogrzebowe i złożenie ciała 
do grobu odbędzie się w poniedziałek, dnia 
24 lipca br. o godz 17.

O modlitwę za drogiego Konfratra proszą, 
i o pogrzebie zawiadamiają

księża dekanatu szamotulskiego
20126g

ADAM LEON KICIŃSKI
najlepszy mąż i opiekun, ojciec i dziadek, je­
dyny brat, zmarł, opatrzony Sakramentami św., 
dnia 20 lipca 1972 r„ przeżywszy lat 76.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 
24 bm. o godz. 16 na cmentarzu przy ul. Lutyc- 
kiej.

Stroskane
żona i rodzina

20124g

tDnia 20 lipca 1972 r. zmarł niespodziewanie 
mój ukochany mąż, ojciec, teść i dziadek, śp.

FRANCISZEK MACIEJAK
emeryt HCP

3 odbędzie się dnia 24 lipca 1972 roku
godz. 14 na cmentarzu górczyńskim.

W smuktu pogrążona

Poznań córka z mężem i dziećmi
Osiedle Wielkiego Października 5 V m. 212.

________________________________ 20115g

G Ł O &'*'
W • R L K O PO l S K t Poznać

JÓZEF BĄCZKIEWICZ
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia

24 bm. o godz. 13.05 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

Poznań. Kanałowa 12 m. 8. 20105g

~ ■ -urn

Orukt 

Okres

fadeus? Kaczmarek 'sekretarz

red

Gospodarstwo rolne za­
trudni pracownika z peł­
nym utrzymaniem. Po­
znań, ul. Starołęcka 184.

19402g
Uczennicę do haftów sztan 
darowych, w wieku ukoń 
czonych 17 lat, przyjmie 
Pracownia Haftów Arty­
stycznych, mistrz Zofia 
Kledzik, Poznań, ul. Garn 
carska 2 m. 7. Po wyu­
czeniu zapewniam pracę.

19598g
Kobieta do chorej i pro­
wadzenia domu dla 2 o- 
sób potrzebna. Warunki 
dobre. Zgłoszenia: Gło­
gowska 72 m. 7. po 16.

19081g
Uczennica (18 lat) do pra­
cowni bielizny i odzieży 
dziecięcej potrzebna. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 19755g.

ne, nadwyżka reproduk­
cji holenderskiej tanio 
sprzedam. S. Jabłoński 
— Baranowo k/Poznania, 
ul. Szamotulska 19.

20039g

Sprzedam aparat EKG 
jednokanałowy firmy 
HELLIGE zapis na papie­
rze ciepłoczułym, ideal­
ny stan techniczny. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 20016g.

Sprzedam samochód oso­
bowy „Chewrolet - Po­
wer” silnik i podzespoły 
Warszawy. Poznań, Do­
jazd 30, barak 1 m. 10 
Kozak. 19790g
Pilnie sprzedam Warsza­
wę M-20. Adres wskaże 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 20077g.

Pracująca, studiująca po 
szukuje samodzielnego po 
koju. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 19764g.

0 Nieruchomości

Sprzedam jamniki, szcze 
nięta gładkowłose, tele­
fon Połajewo 3. 20012g
Rozsadę pomidorów Eu- 
rocross BB. do wysadze­
nia w szklarni na zbiór 
jesienny zaraz sprzedam.
Telef. 679-239. 20f07g
Sprzedam wózek dziecię 
cy kombinowany — mod 
ny Winiarska 32/4.

19241g

Warsztat rzemieślniczy 
przyjmie na pół etatu 
tapicera. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 19916g.
Pracownika ze znajomo­
ścią spawania acetyleno­
wego przyjmie warsztat 
naprawy samochodów — 
Baranowo, ul. Wiosenna 
53. 19904g

Sprzedam krowę na wy­
cieleniu. Pempera Chy- 
by. 19808g
Pudelki sprzedam. Walki
Młodych 10 m. 5. 19802g

Sprzedam samochód Sy­
rena, 15.000 zł w dobrym 
stanie. Listopadowa 1 
m. 6. 20068g
Polecamy swoje usługi w 
zakresie wszelkich prac 
blacharstwa samochodo­
wego jak: naprawy kapi­
talne nadwozi, powypad 
kowe, wymianę poszcze­
gólnych elementów. Pra­
ce wykonujemy fachowo, 
terminowo. Blacharstwo 
samochodowe, Poznań, ul. 
Tyniecka 30 (boczna od 
Głogowskiej między Fa- 
bionowem a Kotowem.

20058g

Wille wyłączoną — po­
kój, kuchnia — wolne 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
19392g.

Sprzedam dom piętrowy 
4 garaże, mieszkanie za­
pewnione Chodzież Pa­
derewskiego 5. Informa­
cja Irena Świątek A. 
Lampego 4. 573p

Sprzedam dom jednoro­
dzinny nowy Chodzież, 
ul. Ofiar Gór Morzew- 
skich 9. 572p

Kupię szklarnię w stanie 
gotowym, lub do wykoń

, czenia. Teren Poznań

Fryzjer potrzebny. Gwar­
dii Ludowej 27. 19867g

Sprzedam motor 
maszynę szewską, 
nań, Dąbrowskiego 
2a.
Klatki dla lisów 
dam. Tel. 446-47.

WSK, 
Poz- 

57 m. 
19772g
sprze- 
70106g

Tańców uczę. Poznań, 
Mickiewicza 27 m. 7a.

19510g

Kupno (I Sprzedaż
Kupię silnik lub rozrząd, 
korbowód Iselta 300. Po­
znań, Szpitalna 12 m. 2.

19988g
Szablę przedwojenną pol­
ską lub inną, lancę ułań­
ską, starą broń wszelką 
białą, palną, myśliwską, 
pancerze, hełmy kupię. 
Szczegółowe oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
18904g.

Sprzedam kocioł ES-KA
22 m1. lub 
większy

zamienię ńa
Wertz

pow. Kościan.
Jasień 
543ppr

Sprzedam sadzonki goź­
dzików, ukorzenione w 
perlicie. Czesław Zygar- 
łowski Ogrodnictwo Ko-
morniki. 19218g
Sadzonki chryzantem
wielkokwiatowych do wy 
sadzenia w szklarni na 
zbiór jesienny zaraz 
sprzedam, telefon 679-239.

20008g
Sprzedam dynamiczną wy 

Bważarkę do kół samocho­
dowych. Informacji udzie
lam telefonicznie 
wtorki i czwartki

9 Samochody
Sprzedam Wartburga De 
Luxe. Parking Dworzec 
Zachodni — godz. 10—14.

19417g

Sprzedam Warszawę — 
nowy typ, stan idealny 
Poznań, ul. Woźna 12 m.
16. 19222g

Skodę 1000 MB sprzeda 
pierwszy właściciel. Poz­
nań, Nowy Świat 8a m. 
19. 19444g

Sprzedam spiesznie Volks 
wagena 1200 Puszczyków- 
ko, ul. Kopernika 33.

19316g
Renault 19, stan b. dob­
ry, mały przebieg sprze­
dam. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
2OO10g.
Kupię pilnie Wartburga 
Combi w dobrym stanie. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 19852g.

Sprzedam Syrenę 104, 
przebieg 4000. Sobczak ul. 
Findera 62 m. 96, po godz.
16. 19832g
„Mercedes” 200 D, pięk­
ny, nowy, kość słoniowa, 
sprzedam. Gdańsk, tel. 
31-67-95. 960-K2we ।-------- ------------------------------- —

w i VW Mikrobus dostawczy
godz. 10—12, nr tel. 513-33. 1600 sprzedam. Ostroroga

20043g 16. 19786g

Dnia 21 lipca 1972 r. zmarł po krótkich lecz 
ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramenta­
mi św., mój najdroższy mąż, troskliwy ojciec, 
teść, dziadek, szwagier i wujek, przeżywszy 
lat 62. śp.

TELESFOR KACZMAREK
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia

24 bm. o godz. 14.15 na cmentarzu na Junikowie.

W smutku pogrążona
RODZINA

20201g

Dnia 19 lipca 1972 r. zmarła, opatrzona Sakra­
mentami św., śp.

JANINA GODERSKA
wdowa po Mieczysławie

O bolesnej stracie

Pogrzeb odbędzie 
24 lipca br. o godz. 
skim.

z żalem zawiadamia

RODZINA

się w poniedziałek, dnia
9.50 na cmentarzu junikow-

20128g

Dnia 19. VII. 1972 r. zmarła, opatrzona Sakra­
mentami św., nasza najdroższa siostra, szwa- 
gierka i ciocia

PELAGIA WAZBIŃSKA
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 

24. VII. 1972 r. na cmentarzu Miłostowo (Głów­
na) o godzinie 14.

Strapiona

20139g

Grunwaldzka 19. Redaguje Kolegium Olgierd Błażewicz Marian Flejsierowica

łączy wszystka iziaby
Wiesław Porzycki (redaktor 

informacje dla Czytelników
657-18. Sekreta", -edakcp - 848-85. Sekretariat

naczelny) Zbilut Sęk Mieczysław Skapski,
dział łączności i Czytelnikami

(zastępca redaktora na
Zbigniew Szumowski

454-09. Dział Mielsłd 659-39.
- 651-18. Redaktor naczelny
Redakcją nocna - 430-73

PRASA” • Biuro Ogłoszeń — Poznań Grunwaldzko 19 telefony 659-1f 500-41 Za treść

- 154-09
153-31 
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Sprzedam samochód Mo­
skwicz 407, bardzo do­
brym stanie. Adres wska 
że „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 19990g.
Sprzedam „Fiata 125 p” 
1970 T. Tel. 405-45. 19965g

względnie powiat poznań 
, ski. Oferty „Prasa” Grun 
i waldzka 19 dla 19227g.

Dom nowy pięcioizbowy, 
częściowo do wykończe­
nia sprzedam. Cena 
250.000 zł. w Poznaniu. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 19233g.

Sprzedam .Warszawę
204”. Tel. 67-26-49. 19907g

Brodacz monachijski, ol­
brzym, 3-mies. piesek — 
sprzedam. Hodowla, Koź-
mińska 31. 19894g

Sprzedam ogród działko­
wy z domkiem letnim 
elektr. woda, wc 300 m. 
od Jeziora Kierskiego. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 19300g.

Sprzedam Moskwicza 403. 
Parking Dworzec Zachód
ni godz. 17—20.

Kupię 
„Fiata”.
nieńska 44.

19891g

konto PKO na 
Poznań, Gnież-

19875g

Wartburg Camping — 
sprzedam, Swoboda 56 A
m, 15. 19861g

Sprzedam samochód Ny­
sa po remoncie, typ 59. 
Poznań - Szczepankowo, 
ul. Lugańska 12, telefon 
713-95. 20091g

® Lokale
Lekarka poszukuje poko 
ju, c.o. na 2 lata. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 19880g.

Kupię mieszkanie Własno 
ściowe M3 lub M2 w Po­
znaniu. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
19843g.
Pilnie zamienię pełno- 
komfortowe, korzystnym 
piętrze dwupokojowe M-4 
na Osiedlu Hetmańskim 
na M 4 — M 5. Chętnie 
Winogrady. Tel. 207-22.
Mieszkanie kwaterunko­
we, komfortowe M3 w Bo 
lesławcu woj. Wrocław 
— zamienię na mieszka­
lnie w Poznaniu. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 19844g.
Przyjmę panów i małżeń 
stwo na pokój, Bojanow- 
|Ska 19 dla 19776g.

Parcelę 
m1 nad

campingową 700
Jeziorem

skim sprzedam.
Kier- 

Oferty
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 19840g.
Dom jednorodzinny wyłą 
czony wraz z budynkami 
przemysłowymi (siła, wo­
da, para) — nadające się 
na każde rzemiosło ew. 
inne cele w miejscowości 
letniskowej Sieraków — 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
20027g.
Parcelę wraz z obiektem 
nadającym się na otwar- 

i cie bardzo dużego zakła- 
[ du rzemieślniczego wzgl. 
j samą parcelę lub zabudo 
■ wanie w okolicy Wronek, 
, Piotrowa, Zlelonejgóry, 
Obrzycka, wydzierżawię 

j lub kupię. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 

: 20026g.
Parcelę 1,5 ha blisko Je-

Kupię pokój z kuchnią — 
[Wyłączone, względnie wy
dzierżawię, Poznaniu
lub okolicy. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
20084g.

Wynajmę mały pokój mło 
demu małżeństwu lub pa 
nienkom. Stanisława 46
m. 3 (Winiary). 19922g
Panience wspólny pokój 
wynajmę. Dębiec, Czereś
niowa 9. 19879g

zinra 
dam.

Kierskiego sprze-
Oferty „Prasa”

Grunwaldzka 19 dla 
19839g.
Kupię 10 ha dobrej ziemi, 
powiat poznański. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 19775g.
Działkę budowlaną uzbro 
joną do 800 ml kupię. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 19769g.

4$ Hóżne
Uwaga kierowcy! Wszyst 
kie linki samochodowe 
wykonuje, naprawia i za­
kłada warsztat — Poznań- 
Winiary, ul. Leonarda 2.

17745g
Garażu okolica ronda na 
Ratajach, oraz ul. Żupań- 
skiego poszukuję, płatne 
rok z góry. Wskazanie 
wynagrodzę. Pilne. Ofer­
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 19955g.
Pilnie potrzebny wyko­
nawca domku jednoro­
dzinnego piętrowego. O- 
ferty „Prasa” Grunwaldz 
ka 19 dla 20041 g.

tDnia 19. VII. 1972 r. zasnął w Bogu nasz 
kochany szwagier, śp.

STEFAN FOLBRYCHT
emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie się w dniu 
o godzinie 11.55 na Junikowie.

Pogrążone w smutku

Poznań, ul. Grochowska 35 m.

24. VII. 1972 r.

szwagierki

2. 20104g

tz głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
21 lipca 1972 r. zasnął w Bogu nasz najdroż­

szy mąż, ojciec, teść i dziadek, śp.

STEFAN MICHALAK
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 

24. VII. 1972 r. o godz. 10.50 na cmentarzu gór- 
czyńskim.

W głębokim smutku pogrążona

Poznań, Sielska 27 m. 2.
RODZINA

20121g ‘
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Sobota

Święto 
Odrodzenia NASZE ROZMOWY

Słońce: 3.56—20.01

teatry
TEATRY nieczynne.

W POZNANIU

GNIEZNO Lech: „Trzy kroki w 
szaleństwo” i „Kajtek i siedmio­
głowy smok”; Polonia: „Ci wspa­
niali młodzieńcy na swych szaleją 
cych gruchotach”.

KOŚCIAN: „Bullitt”.
KORNIK: „Przystań”.
LESZNO: „Uciec jak najbliżej”.
NOWY TOMYŚL: „Dancing w 

kwaterze Hitlera”.
OBORNIKI: „Brylanty pani Zu- 

zy”.
ŚREM Słonko: „Cromwell”; Klu­

bowe: „Wyzwolenie” cz. III.
ŚRODA: „Perła w koronie”.
SZAMOTUŁY: „Kochanka bun­

townika”.
WĄGROWIEC: „Był tu Willie 

Boy”.
WRZEŚNIA: „Zaraza”. 

W POZNANIU
FOTOPLASTIKON — g. 13—20 

„Podróż po Europie” cz. I.

SOBOTA — PROGRAM I: Fala 
1322 m: 7.15 Mel. w żywych ryt­
mach; 7.30 „W wesołym nastroju” 
— aud. literacka; 9.05 Konc. poran­
ny; 9.35 Pieśni rewolucyjne; 
9.55 Transm. ze spotkania Kierow­
nictwa Partii i Rządu z delega­
tami na Zlot; 11.30 Wszerz i wzdłuż 
kraju z pieśnią ludowa; 12.15 Ze­
spół Dziewiątka — „W Lipcowe po 
ludnie”; 12.45 27 lat polskiej muz. 
rozrywk.; 13.20 Kapela Ludowa 
Rozgł. Śląskiej; 13.40 Śpiewają lau 
reaci tegorocznego Festiwalu Pio­
senki Żołnierskiej w Kołobrzegu; 
14 „Portret słowem malowany” — 
E. Barszczewska; 14.30 Konc. ży­
czeń; 15.30 Transm. z otwarcia 
Igrzysk Młodzieży w Łodzi: 16.05 
Dyskusja na tematy krajowe; 16.20 
Teatr PR „Mąż i żona” — słuch.; 
17.20 Muz. rozrywk.; 17.30 Łódzki 
Zlot Młodzieży. Specjalny , pro­
gram „Popołudnie z młodością”: 
18.30 Transm. meczu piłkarskiego 
Penarol — Kadra polska: 19.20 Gra 
ja ork. dete; 19.40 Przy muzyce o 
sporcie; 19.53 Dobranocka: 20-30 
Kompozytor tygodnia — K. Kur­
piński — fragm. opery „Krakowia 
cy i Górale”; 21 Zgaduj Zgadula 
Nr 171; 22.30 W 80 minut dookoła 
świata — magazyn muzyczny; 0.10 
Program nocny z Koszalina.

WIADOMOŚCI: 6, 7. 8, 9. 12.05. 
16 20. 23- 24. 1. 2. 2.55.

PROGRAM II: — Fala 407 m i 
UKF 69.74 MHz: 7.45 Na ludowa 
nutę; 8 Moskwa z melodia i pio­
senka słuchaczom polskim; 10 
..Imieniny Polski” — montaż slow 
no-muzyczny: 12.15 Z muzycznych 
tradycji naszych przyjaciół: 13.15 
Kwadrans z Zesp. Instrument. B. 
Hardego; 13.30 Na radiowej estra­
dzie; 14 Wieniec lincowy: 15 Waka 
cyjny teatr dla dzieci „Dobra noc 
na szczupaka”: 16.30 Lipcowy fe­
styn muzycznv; 17.05 Z nagrań Mo 
skiewskiej Ork. Kameralnej; 17.30 
Export polskiej piosenki: 18 Teatr 
PR i Premiera Miesiąca „Ballada 
o sławnych braciach Bodziakach”: 
19.15 Konc. pt. „Lipcowe kwiaty”: 
19.30 Matysiakowie: 20 Konc. Cho­
pinowski z nagrań H. Czerny-Ste- 
fańskiej; 20.30 Nie deptać trawni­
ków — kabaret poetycki: 21 Lipco 
wv festyn muzyczny — cz. II; 
22.25 Studio instrumentalne P. Fi­
gla; 22.45 Zespół Dziewiątką — 
..Lipcowy wieczór”; 23.15 Polska 
muzyka współczesna; 0.10 Program 
nocny z Koszalina.

WIADOMOŚCI: 5.30. 6.30. 7.30.
8.30. 12.05. 17. 19. 22. 23.50. 1. 2. 2.55.

PROGRAM III: UKF 66.62 MHz 
oraz fale krótkie pasma 20. 31. 41 
i 49 m: 7.30 Świąteczne rvtmv — 
cz. I: 8.10 Czyja lirenka?: 8.35 Swia 
teczne rytmy: 9 „Twarz pokerzy­
sty” — powieść: 9.10 Świąteczne 
przeboje po polsku; 9.35 Rodacy z 
wyboru: 9.55 Program dnia: 10 Z 
muzycznych nagrań Pr. III: 10.20 
Ilustrowany Tygodnik Rozrywko­
wy — wyd. specjalne: 10.50 Lubel­
skie wspomnienia radiowca — opo 
wiada T. Dąbrowski: 11.10 No­
wości polskich nagrań: 11.25 Złota 
muzyka polska: 12.05 Z Cieszyna 
na Wawel — rep.; 12.20 Lipcowy 
maraton muzyczny: 13 Lubelskie 
wspomnienia radiowca — opowia­
da T. Dąbrowski: 13.20 Serce Cho­
pina; 14.05 Co kraj to instrument: 
14.30 Pierwszy rejs — pierwsza ry­
ba: 14.40 Lipcowy maraton muzycz 
nv cz. II: 15.10 Rodzina — repor­
taż; 15.30 Tele-piosenki: 15.50 Z mi 
strzowskich nagrań J. Hofmana: 
16.10 Śpiewa C. Aznavour; 16.15 In- 
terradio: 16.45 Jazz dla wszyst­
kich: 17.05 „Twarz pokerzysty” — 
now.: 17.15 Mój magnetofon; 17.40 
20 minut na zielonej trawce z Ed­
kiem Jabłońskim: 18 „Wysiady- 
waczka” — słuch.: 18.30 Nowy al­
bum Skaldów; 19.05 Polonia śpie­
wa: 19.20 Książką tygodnia: 19.35 
Powracajaca melodyjka — „Dziw­
ny jest ten świat”: 20 „Wieczór 
w lokalu Angelo: 20.15 Korowód ta 
nerzny: 21.05 Poezja Norwida re­
cytuje Z. Małvnicz; 21.25 Korowód 
taneczny; 21.50 Opera L. Różyckie 
eo „Eros i Psyche”" 22.08 Śniewa 
Teresa Tutinas: 22.15 Powieść w 
wvd. dźw. „Nasz wspólny przyja­
ciel: 22.45 Fortepianowe impresje 
M. Kosza: 23 Wiersze S. Grocho- 
wiaka: 23.05 Wieczorne spotkanie 
z M. Rodowicz: 23.50 Śpiewa Anna 
German.

WIADOMOŚCI: 6. 8.30. 14. 19. 22.
NIEDZIELA — PROGRAM I: 

Fala 1322 m: 7.30 W rannych pan 
tofłach: 9.05 Fala 72: 9.15 Magazyn 
Wojskowy: 11 Dla dzieci młodszych 
„Kapitan Ali i jego zwierzęta”: 
10.20 Fakty i takty: 11 Rozgłośnia 
harcerska: 11.40 Anegdoty i faktv: 
12.15 Wesoły Autobus: 13.15 Z pa­
miętników M. Fogga: 13.35 Wczo­
raj nagrane, dziś na antenie:. 14 
Womnozvtor Tygodnia — Ottorino 
Posnighi: 14.30 „W Jezioranach”; 
15 Konc. życzeń: 16.05 Tygodn. 
Przegląd wydarzeń miedzvnar.; 
16 20 Teatr PR Pół wieku Teatru 
Polskiego „Krzywda”: 17 Łódzki 
Zlot Młodzieżowy — specjalny pro 
cam „Ponołudnia z Młodością”: 
i®”8 Radiowa piosenka miesiąca;

Kabarecik reklamowy; 19.15 Przy 
mnzvrp o snorcie; 19.53 Dobranoc­
ka; 20.10 Transm. z zakończenia 
7’otu Młodych Przodowników Pra 
cv i Nauki w ł odzi; 21.15 Matysia­
kowie: 21.45 Radiowy magazyn 
--zebojów; 22.15 Przeboje tanecz-

Bizony wkroczyły na pola

nas honorowi krwio.

Pierwsze, co zauważyłem po wejściu 
na podwórze przed domem rolnika 

ZDZISŁAWA SOBCZYŃSKIEGO, to 
ciągnik „Ursus" i przyczepa. „Ursus" ku­
piony niedawno, przyczepa... — była już 
przeznaczona na złom. Pospawałem, dałem 
ogumienie, pomalowałem i jest jak nowa. 
Będzie potrzebna przy żniwach — stwier­
dza rolnik.

simy swoje kwalifikacje 
cze, myśląc nie tylko o

rolni.
Przy, 

szłości swoich gospodarstw 
Organizujemy czyny społeczne' 
Choćby w akcji „Każdy kłoś
na wagę złota” koła w groma- 
dzie przepracowały 993 robo, 
czogodziny w PGR-ach, spó}. 
dzielniach produkcyjnych, u

Tegoroczne żniwa są pod 
wielu względami nietypowe. 
Po rzepaku kolej przyszła, nie 
- jak w innych latach — na 
żyto, ale jęczmień jary (zimo 
wy w znacznym stopniu wy­
marz!). Wielu rolników przy­
stąpiło już do sprzętu żyła 
snopowiązałkami, ale na po­
lach PGR Sapowice podjęły 
już pracę 4 kombajny marki 
„Bizon". Prosto z drogi (trans 
portowano je z Poznania) 
wkroczyły na pola jęczmie­

nia jarego (na zdjęciu).
Zbiory zapowiadają się w tym 
gospodarstwie dobre. Jak 
przypuszcza dyrektor kombi­
natu PGR Konarzewo do któ 
rego należą Sapowice, Ta­
deusz Kościuszko, wydajność 
czterech zbóż z hektara bę­
dzie o 1 kwintal większa niż 
w roku ubiegłym. Już pierw­
sze dni tegorocznej akcji 
żniwnej zdają się potwier­
dzać to gospodarskie wyliczę 

nie. (za)
Fot. — H. Kamza

Dekoracja zasłużonych 
w Lesznie

Z. Sobczynski jest z zawodu metalow­
cem, ukończył szkołę zawodową w Pozna­
niu, więc sam wykonuje wszystkie prace 
ślusarskie przy swoich maszynach. Po 
szkole wrócił do wsi Podpniewki koło 
Pniew, aby współgospodarzyć z rodzicami 
na przeszło 20 hektarach. Jest zaradnym, 
pracowitym gospodarzem. Z tą cechą lą-

rolników indywidualnych. Są 
wśród i— 1----------- ' '-----

Kórnik
antyturystycznie

Licznym udziałim w uroczys 
tej wspólnej sesji Miejskiej i 
Powiatowej Rady Narodowej 
społeczeństwo Leszna uczciło 
wczoraj Święto Odrodzenia. 
W trakcie sesji udekorowano 
długoletnich i zasłużonych dzia 
łączy politycznych i społecz­
nych wysokimi odznaczeniami 
państwowymi:

Krzyże Kawalerskie Orderu 
Odrodzenia Polski otrzymali: 
Pelagia Jagodzińska, Józef 
Bednarczyk, Jan Ciesielski, 
Zenon Bąbelek, dr med. Sta­
nisław Gierszewski, Czesław 
Bączkowski.

Złoty Krzyż Zasługi otrzy­
mał Alfons Musielak. Ponad­
to Srebrnymi Krzyżami Zasłu­
gi wyróżniono 11 działaczy; 
brązowymi — 4 działaczy, a 
oprócz tego wręczono odznaki 
honorowe „Za Zasługi w Roz­
woju Województwa Poznań, 
skiego”. (r)

czy wiedzę fachową. W ubiegłym 
był I miejsce w gromadzkiej O- 
limpiadzie Wiedzy Rolniczej. 
Jest też aktywnym działaczem 
Związku Młodzieży Wiejskiej. Za 
lety te składają się na wzór god 
ny naśladowania. Warto poznać 
takiego człowieka. Ma 27 lat, 
jest pełen zapału i planów na 
przyszłość. Za wyniki produkcyj­
ne i działalność społeczną zo­
stał odznaczony Brązowym Krzy 
żem Zasługi. Naszą rozmowę za 
czynamy od żniw. Pytam, jak się 
do nich przygotował.

— Przyczepę już pan wi­
dział. Dokonałem przeglądu
ciągnika snopowiązałki.
Czyściarkę rozebrałem na czę­
ści, przejrzałem, teraz będę
montował. Martwię 
że nie można dostać

się tylko, 
podnośni-

ka do snopowiązałki WC-3. Są
tylko do WC-5. To taki me-

roku zdo

Zdzisław/ Sobczynski: 
„Możemy odegrać pew 
ną rolę w procesie od 
młodzenia i unowocze 

śnienia wsi".

— Jest 
można te 
wać?

pan przekonany, że 
zamierzenia zrealizo-

— Tak. Kontraktacja trzody 
chlewnej jest korzystna. Udzie 
la się rolnikowi pożyczek, przy 
czym warunki spłacania sa ko­
rzystne. W ogóle istnieją obec­
nie szanse inwestowania w go-

Ale nie wszystkospodarstwo.
jest jeszcze doskonałe. Zbyt

dawcy. 
Także 
chętnie

Mamy niezły LZS, 
dzięki ZMW młodzież 
zostaje na wsi. Może.

my odegrać pewną rolę w pr0. 
cesie odmłodzenia i unowo. 
cześnienia wsi.

Rozmawiał:
MARCIN BAJEROWICZ

Kórnik szczyci się nazwą 
„miasta turystycznego”, dotąd 
jednak nie potrafiono tu roz­
wiązać problemu obsługi wy­
cieczek krajowych i zagranicz­
nych. W restauracji „Zagłoba” 
tłok od wczesnego rana — goś­
cie wypijali resztki oranżady, 
piwa brak w całym mieście, 
brak ulicznych saturatorów. 
Wiele pozostawia do- życzenia 
wygląd urządzeń sanitarnych 
kawiarni, a także „zaplecza ’ 
obu kórnickich lokali — bar-
dzo często zawalony stertami
skrzynek z pustymi butelka-
mi.

Sezon letni w pełni i do mia-
steczka aż do późnej jesieni 
zajeżdżać będą goście — rów­
nież zagraniczni. W tym roku 
przyjedzie ich na pewno o 
wiele więcej z uwagi na otwar 
cie granicy NRD. Trzeba 
więc jak najszybciej skończyć 
ze złą tradycją obsługi tu­
rystycznej. (rk)

Czytelnik ze Środy Warun-
kiem otrzymania zasiłku rodzinne­
go jest przepracowanie w danym 
miesiącu kalendarzowym wszyst­
kich dni roboczych. Za dni prze­
pracowane uważa się takie, za któ 
re otrzymał Pan wynagrodzenie.

(1454)
Aniela P. pow. Września — Zasil 

ku rodzinnego nie wlicza się do 
zasądzonych rat alimentacyjnych. 
Czyli niezależnie od płaconych 
przez b. męża alimentów powinna 
Pani również otrzymać zasiłek ro­
dzinny. (1402)

ne; 23.10 S. Rachoń poleca...; 23.40 
Muzyczne kołysanki; 0.10 Program 
nocny z Rzeszowa.

WIADOMOŚCI: 6, 7, 8, 9. 12,05, 
16. 20. 23. 24. 1. 2. 2.55.

PROGRAM II: — Fala 407 m i 
UKF 69.74 MHz: 7.45 Zanuć i 
uśmiechnij się; 8 Moskwa z melo­
dia i piosenka słuchaczom pol­
skim; 10 „Wielkopolska niedziela”: 
12.30 Poranek symfoniczny muzyki 
Polskiej; 13.30 Podwieczorek przy 
mikrofonie; 15 Wakacyjny Teatr 
„Katiusze kapitana Florowa”; 
15.30 Musical po polsku; 16.10 Aud. 
w oprać. R. Adamczak i B. Hnie- 
dziewicza; 16.30 Konc. chopinow­
ski z nagrań A. Harasiewicza; 17.05 
Warszawski tygodnik dźwiękowy; 
17.30 Rewia piosenek; 18 Teatr Poe 
zji „Pierwszy chleb” słuch, poe­
tyckie B. Ostromeckięgo: 18.35 Ze­
społy Pieśni i Tańca: 19.15 Plebi­
scyt „Grającej szafy”: 19.45 Pol­
skie skrzydła; 20 „Haft miedzymia 
stówy” — magazyn literacko-mu- 
zyczny; 21.30 Mel. lipcowego wie­
czoru; 22.05 Ogólnop. wiadom. spor 
towe: 22.35 Niedzielne spotkania z 
muzyka. X audycja z cyklu „Wv- 
brane koncerty Instrumentalne Mo 
zarta”: 23.35 Arabskie impresje mu 
zyczne; 0.03 Aud. „Polonia z pr. 
IX”.

WIADOMOŚCI: 5.30. 6.30, 7.30, 
8.30. 12.05. 17. 19. 22. 23.50.

PROGRAM III: UKF 66.62 MHz 
oraz fale krótkie na=ma 20. 31. 41 
i 49 m: 7.3C Spotkanie z zesb. Mi- 
dale of The Road: 8.10 A jednak to 
się zdarzyło; 8.35 Niedzielne ryt­

Prztyczek

chanizm do podnoszenia wy­
ległego zboża. Łatwiej je wte­
dy kosić. U mnie niewiele te­
go, ale inni rolnicy będą mieli 
kłopoty. Przypuszczam, że na 
ogół dali w nawozach zbyt 
mało potasu i fosforu, a za 
dużo azotu, więc łodygi są 
wiotkie.

Muchołapki 
spod lady

Parafrazując słowa znanej 
piosenki kabaretowej twier­
dzę, że „muchy w Kościanie la 
toś obrodziły”. Ale co z tego, 
skarb równocześnie nie ma nie 
stety „urodzaju” na lepy czyli 
tzw. muchołapki.

Miejscowy handel nie spro­
wadza tanich, tradycyjnych mu 
chołapek, oferując w zamian 
za nie stosunkowo drogie i nie 
najzdrowsze (nie tylko dla 
much) mikstury chemiczne.

Wprawdzie tzw. dobrze 
poinformowane kola przebąku­
ją, że jeszcze w bieżącym ro­
ku do Kościana trafi transport 
muchołapek, ale... czy stanie 
się to przed zimą?

— Gdzie można znaleźć tego 
typu informacje?

— Choćby w „Agrochemii”, 
którą abonuję obok „Młodego 
Rolnika”, „Kwiatów i Owo­
ców” czy „Zarzewia”. Czytam 
też sporo książek fachowych. 
Ale najpilniej studiuję pismo 
„Trzoda Chlewna”, które otrzy 
muję z Wojewódzkiego Związ­
ku Producentów Trzody Chlew 
nej”.

— He świń pan hoduje?

— Przeszło 70. Mam zamiar 
pójść na dalszą, bardziej kon­
sekwentną specjalizację w tej 
hodowli. Ale obecnie mam 
jeszcze zbyt dużo ciężkiej pra­
cy ręcznej przy tucznikach: 
godzinę rano i godzinę wie-

długo czeka się na maszyny, 
brakuje materiałów budowla­
nych, nadal utrudnia życie biu 
rokracja. A powodzenie gospo­
darza w danym roku, to też 
trochę los szczęścia. Tego lata 
kłosy są piękne, ciężkie.

— jest pan działaczem ZMW. 
Co pana, i innych młodych ludzi 
w okolicznych wsiach przyciąga 
do tej organizacji?

— Prosta i ważna rzecz. Nie 
chcemy być samotni. Pragnie­
my towarzyskiego życia, wza­
jemnego zapoznawania się. 
Każdy z nas ma jakieś prze­
myślenia na tematy fachowe, 
polityczne, światopoglądowe. 
Chcemy się dzielić między so­
bą swymi myślami. Tym bar­
dziej odczuwa się brak obiek­
tów kulturalnych. Na 10 kół 
ZMW w gromadzie są tylko 
dwa kluby-kawiarnie. W mia­
rę naszych możliwości poma­
gamy społeczeństwu. Podno-

^eblarze podnoszą 
kwalifikacje

(zi)

czorem. A w żniwa trzeba
wstawać o 4 i pracować do 
zmierzchu. Konieczna byłaby 
modernizacja mojej chlewni i 
mechanizacja szeregu prac fi­
zycznych.

Z Leszna

Rozwojowe perspektywy przemysłu
Ambitne zadania ujęto w 

planie 5-letnim rozwoju gospo
darczego Leszna, 
sprzedaży towarów 
własnej i usług 
wzrośnie o ponad

Wartość 
produkcji

w 1975 r.
30 procent

należy budowę zakładu usłu­
gowego Leszczyńskiego Przed­
siębiorstwa Przemysłu Spożyw 
czego, rozbudowę Rolniczej 
Mleczarni Spółdzielczej w Lesz
nie oraz budowę zakładu pro- 

i osiągnie kwotę 586,6 min zł. dukcyjnego branży 
Realizację tych zadań osią-

gnie się między innymi drogą
wej Spółdzielni

metaTo- 
Inwalidów

modernizacji rozbudowy
istniejących zakładów, a także 
budowy nowych. Wymienić tu

„Kopernik”.
Rozbudowa przemysłu po­

ciągnie za sobą wzrost zatrud­
nienia i to o 11,4 proc, (r)

Systematycznie intensyfikują 
produkcję i podnoszą jej ja­
kość Obornickie Fabryki Me­
bli. W znacznej mierze wiąże 
się to z podnoszeniem kwalifi­
kacji zawodowych przez zało­
gę na różnych kursach specja
listycznych. OFM 
własną Państwową 
Egzaminacyjną. W 
dniach zakończyły

posiadają 
Komisję 

ostatnich 
się trzy

my; 9 „Twarz pokerzysty” — ode. 
11 pow.; 9.10 Grające listy; 9.35 „Tu 
nie ma nikogo” — opow. fant, 
nauk.; 10 Ilustrowany Tygodnik 
Rozrywkowy; 11.25 Nicolo Pagani 
ni — Terzetto Concertano D-dur 
na altówkę, gitarę i wiolonczelę; 
12.05 „Szlakiem m/s Batory” — 
słuch, dokument.: 12.30 Między „Bo 
bino, a „Olimpią”; 13 Tydzień, na 
UKF; 13.15 Piosenki — wizytówki; 
14.05 Na estradzie Maniłaś de Pla­
ta; 14.20 Peryskop — przegląd ty­
godnia; 14.45 Światowe przeboje po 
polsku; 15.10 Pierwsze obroty — 
muzyczne premiery; 15.30 Daleko 
od kraju; 15.50 Zwierzenia prezen 
tera: 16.15 Wieczór u Jadwigi — 
bawimy się ze studentami; 16.45 
Sałatka po włosku; 17.05 „Twarz 
pokerzysty” — ode. 11 pow.; 17.15 
Mój magnetofon; 17.40 Jazz „z u- 
śmiechem”; 18 Lektury, lektury...; 
18.15 Polonia śpiewa: 18.30 Mini- 
max. czyli minimum słów maksi­
mum muzyki; 19.05 „Torrarium” — 
słuch.; I. Iredyńskiego; 19.35 Pra­
wie wszystko o „Soul”.; 20 Wy­
cieczki historyczne — gawęda prof. 
dr. H. Samsonowicza: 20.10 Wiel­
kie recitale — Richter w Sofii: 21.05 
„A my kawalery biedne” wiersze 
o Don Kichocie: 21.25 Płvty nasze 
i naszych przyjaciół: 21.50 Opera 
tygodnia — Ludomir Różycki: 22.08 
Śpiewa — Teresa Tutinas: 22.20 Lu 
dzie sztuki: 22.35 Ballady o roman 
sach: 23 Malarstwo w poezji: 23.05 
M"zvka nocą; 23.50 Śpiewa Astrud 
Gilberto.

WIADOMOŚCI: 6, 8.30, 14. 19. 22.

TELEWIZJA
SOBOTA — PROGRAM I; 9 — 

Film z serii; „Stawka większą niż 
życie”; 9.55 — Zlot Młodzieży Pol 
skiej w Łodzi. Spotkanie z kierów 
nictwem Partii i Rządu; 12.30 — 
Dziennik; 13 — VI Ogólnopolski 
Festiwal Folklorystycz.ny w Płoc­
ku: „Z pieśnią i tańcem na 7,'iśła 
nej Skarpie”. Red — Kazimierz 
Oracz (kolor); 14 — Dla dzieci — 
J. Karnowski: „Kaszubi pod Wied 
niem”. Przekład, adaptacja i re­
żyseria — Z. Miklińska. Widowis­
ko Państwowego Teatru „Tęcza” 
w Słupsku; 15 — „Pod pomnikiem 
Chopina” — recital chopinowski w 
wyk. Lidii Grychtołówny. Transm. 
z Łazienek (kŁJ^-Y 15 30 — Rep. 
filmowy A. Bronikowskiego i A. 
Żmudy; 16 — „Ogłoszenie matry­
monialne” — polski film TV (ko­
media). Reł, — Chmielewski; 
17 — „Zlot Xłodzieży Polskiej”. 
Uroczystości otwarcia VI Ogólno­
polskich Igrzysk Młodzieży Szkol 
nej oraz sprawozdanie z między­
narodowego meczu Reprezentacja 
Olimpijska — Penarei Montevideo; 
19.20 — Dobranoc (kolor); 19.30 — 
Monitor (kolor): 20.15 — „Kwiaty 
i piosenki dla Lubelskiej Ziemi”. 
— Z wizyta u Was. Scenariusz — 
M. Januszkiewicz i R. Kubiak. 
Reż. — M. Januszkiewicz. Wyko­
nawcy; R. Bacciareli. J. Zakrzeń­
ski. R. Pisarek. S. Kozłowska. W. 
Zatwarski, E. Hulewicz, T. Miko-

kursy, w wyniku których przy 
było prawie 150 fachowców. 
Większość z nich, to pracowni 
cy zakładów w Obornikach, 
Wągrowcu i Szamocinie, któ­
rzy uzyskali kwalifikacje cze­
ladnicze i mistrzowskie w za­
wodzie stolarza; dyplomy pala­
cza otrzymało 20 osób, a spa­
wacza elektrycznego — 40. Po 
nadto 23 wykładowców szkole
nia wewnątrzzakładowego
ukończyło kurs pedagogiczny. 
W I półroczu wydano w OFM 
na szkolenia załogi 98 tys. zł.

(bop)

łajczuk, E. Poniatowska, K. Sob­
czyk, D. Kłosek, Z. Wodecki oraz 
zespoły: Zesp. Pieśni i Tańca Zie 
mi Lubelskiej, „Alibabki”. „Ho- 
mo-Homini”, „Ikersi” oraz balet 
H. Rutkowskiego. Kier, muzycz­
ne — J. Sławiński: 21.45 — Dzien­
nik (kolor), wiadomości sportowe 
oraz Kronika Igrzysk Młodzieży 
Szkolnej; 22.20 — „Album Polski” 
— fab. film polski (kolor).

PROGRAM II; 17.25 — „Przez 
Antypody” — ode. I (Kamera, lu 
dzie, zdarzenia); 17.55 — „U Sie­
miona”; 18.15 — „Kram z piosen­
kami” r- widowisko muzyczne o- 
parte na utworach Schillerowskie 
go kramu z piosenkami; 19 20 _  
Dobranoc (kolor); 19.30 — Moni­
tor; 20.15 — „Skarb” — fab. film 
polski; 22_ — Zaproszenie na bal 
“1 wodewil S. Moniuszki; 22.40 _  
Program II proponuje.

~ pr°gRam i; L’?. 7,ĘTV K“rs Ro,niczy; „Lato 
myk. ”PrzyP°minamy, radzi
my . 8.ja — Nowoczesność w do- 
mu i zagrodzie; 9 — Film z serii: 
„Stawka większa niż życie”; 9 55 
— „w cztery świata strony” — 

XVI ~. ”A,,’tralia” cz. IV; 
J0.25 — „Gwiazdy Egeru” — fab. 
film weg. (kolor): 12.50 — Dzien­
nik; 13.10 — „Przemiany”: 13.40 _  
Dla dzieci —- J. Wilkowski: „Siu 
ny panieńskie” z cvklu: Ula i 
świat”; 14 - pkf: hjo _ FstrJ 
^J^eracka: „Morze i niebo”; 
14.45 „Skrzydlate rytmy” —- 
koncert Zesp. Artyst. Wojsk Lot­

Upalna pogoda sprzyja żni-
wom, ale naraża ludzi na 
szybsze zmęczenie z powodu 
pragnienia. Dlatego „tematem 
dnia” staje się sprawa napoi 
chłodzących, przy czym nie 
tylko' chodzi o ilość (z którą 
wciąż nie jest jeszcze najle­
piej (lecz i o jakość. Gminna 
Spółdzielnia w Obornikach 
wzmogła wprawdzie dostawy 
wo3y sodowej i oranżady, ale 
nie pokrywają one rosnącego
zapotrzebowania. 19 
godz. 10.30 w sklepie

bm. o
GS W

Popówku sprzedano ostatnią 
butelkę piwa; innych napoi 
zabrakło wcześniej. Druga 
sprawa to dostawa maślanki. 
Sklepy GS w obornickiem 
otrzymują ten smaczny i zdro­
wy napój, dwa razy w ty­
godniu, a popyt jest o wiele 
większy, (jz)

UWAGA DZIECI! ZA 
BAWA NA JEZDNI MO 
ZE SIĘ SKONCZTC KA 
LECTWEM LUB SMIER 
C1Ą!

niczych. Wykonawcy: Reprezent. 
Ork. Wojsk Lotniczych pod dyr. 
mgr. mjr. M. Wiśniewskiego ora* 
wojskowe zesp. rozrywk. z udńa 
łem solistów; 15.30 — Wielka gra: 
16.35 — „Przeboje Sopotu 71” " 
angielski program rozrywk.;
— „Odbudowa Zamku Królewski* 
Ko” — rep. filmowy; 18 — WysteP 
Radzieckiego Zespołu Pieśni i Tao 
ca; 18.25 — „Tele-Fcho”: 19.20 7 
Dobranoc i Dziennik oraz Kron>‘ 
ka Zlotu Młodzieży (kolor): 2®-” 
— „Z gawęda po Warszawie” " 
program rozrywkowy w wyk. Hat 
cerskiego Zespołu „Gawęda” (ko* 
lor); 20.50 — „Ostatni lot Alba­
trosa” — film seryjny prod. rad*, 
ode. II; 22 — Magazyn Sportowy 
Kronika Igrzysk Młodzieży Szko> 
nej.

PROGRAM II; 15.50 — „Dobra, 
mądra papuga” — Teatr dla PUe“ 
szkolaków (nowt.); 16.30 — .<JaC^ 
jesteśmy Polacy” — Melch>or’ 
Wańkowicza próba odnowied*1 
— ode. IV; 16 50 — . Żegnak'* 
przyjaciele” — fab. film bułS: 
18.20 — „Heppy-end” (DiycH’!’!*'’ 
to) V tekst i reżyseria — J. 
bora: 19.20 — Dobranoc i Dzien­
nik (kolor): 20 10 — „Światło 
mi” — program poetycki: 20-4° 
„Nic nowego” — o-’c. XXI 
— nrzed kamera Szymon Kob’" 
liński; 21 — „Sacba Distel w O"ni 
Dii” — franc. nrogram rozm*’1"” 
wv; 22 „Od kilu no ton” 
chać wiatr): 22.30 OpowteW 
mojej żony” — M 'A**aw*k*.
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